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GŁĘBSZY ŚWIATOPOGLĄD
W ojna śmiatoma nie była tylko dziejomym epizodem, 

rozpoczętym  strzałami remolmeromymi m Sarajemie i za­
kończonym traktatam i pokojomymi I!)!!) r. Była ona zda­
rzeniem  przełomoiuym m dziejach ludzkości, — zdarzeniem
0 madze historycznej takiej, jak upadek Rzymu, mypramy 
krzyżome, odkrycie Ameryki, mielka remolucja francuska. 
W ybuch luojny śiuiatoiuej był niemątplimie słupem granicz­
nym między diuiema epokami dziejoruymi; między dotych- 
czasomą, której początkiem było zburzenie Bastylii m 1780 r , 
a  nomą, otmierającą się dopiero przed ludzkością epoką.

Mylne też było mniemanie, że z chmilą demobilizacji
1 zamarcia pokoju śmiat pomróci do tego samego łożyska, 
z którego mytrąciła go katostrofa mojenna, a jedynym za­
daniem  czasom najbliższych po mojnie będzie usunięcie 
spustoszeń materialnych i mypełnienie luk spomodomanych 
ubytkiem milionom zabitych i rannych.

Nie liczono się z tym, że mojna o rozm iarach niezna­
nych dotąd m dziejach pozostamiła głębokie bruzdy także 
m duszach jej uczestnikom, a z okopom do marsztatu co­
dziennej pokojomej pracy nie pomrócił ten sam człomiek, 
który m sierpniu 1914 r. myruszył m pole.

Nie zdamali też sobie z tego spramy przede mszystkim 
ci, którzy m zmycięskich państm ach ententy, nadających



ton polityce śmiatomej, objęli sier rządom ufając, że mkrótce 
znoiuii mszystko potoczy się utartym przedmojennym try­
bem, a możlimym przyszłym mojnom zaDobiegnie mszech- 
mładna Liga Narodóm.

Piermsze pomojenne lata istotnm  nie ujamniły jeszcze 
m całej pełni niemożności utrzymania dotychczasomych 
kształtom ustrojom politycznych, społecznych i gospodar­
czych. Dopiero po pemnym czasie zaczęły się mnożyć zna­
m iona rozstroju tych ustrojom. Przyszły kryzysy polityczne 
i społeczne, a za nimi gnębiący śmiat cały od szeregu lat 
kryzys gospodarczy, jako mynik i następstmo złych form 
dotychczasomych gospodarstma społecznego.

Tomarzyszy tamtym kryzysom niemniej głęboki kryzys 
moralny, którego przyczyn należy szukać m zachmianiu się 
tak m publicznym, jak i m prymatnym życiu podstam m o­
ralności chrześcijańsko-katolickiej, na których myrosły cy- 
milizacje mszystkich mspółczesnych narodóm Europy.

Nietylko m Rosji bolszemizm mydał malkę mszelkiej re- 
ligii^ msramiająe m program  rządomej polityki somietóm 
bezbożnictmo i jego propagandę, — nietylko m Niemczech 
hitleryzm mpatrzony m mit rasizmu głosi hasło pomrotu do 
kultu Odyna i innych pragerm ańskich bożkom, odrzucając 
zasady etyki chrześcijańskiej, — nietylko m Hiszpanii kilko- 
letnie rządy bez Boga i przecim Bogu dopromadziły do 
krmamej mojny domomej, — ale także me mszystkich nie­
mal krajach europejskich szerzy się laicyzm, ześmieczczenie 
życia, nomoczesne pogaństmo, kult siły fizycznej i złotego 
cielca. Namet m Polsce, m tej dotąd zamsze miernej Polsce, 
istnieją organizacje molnomyślicielskie, krzemi się sekciar- 
stmo, toleruje się pisma propagujące jamnie bezbożnictmo 
i nie milkną mciąż głosy zmolennikóm nomego pram a mał 
żeńskiego, opartego na zasadach sprzecznych z katolickim 
pojęciem małżeństma.

Pośród tych przeróżnych przesileń najtęższe umysły śmiata 
szukają drogi myjścia. W  pracy ornej biorą mybitny udział 
także i katoliccy myśliciele. Dyskutuje się o mszystkich ro ­
dzajach kryzysom i sposobach ich rozmiązania.

Ze strony katolickiej słusznie m skazano,1) że obecny stan
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Europy jest ostatnim ogniiuem duchowej rewolucji, rozpo­
czętej m XVI u j . przez reformację, która rozerruała ^euro­
pejską jedność religijną. Pierwotny kryzys religijny obejm o­
w ał stopnioruo intelektualną, polityczną, społeczną i gospo­
darczą dziadzinę życia i dzisiaj stanęliśmy u; obliczu osta­
tecznego rozstrzygnięcia, Ratunkiem przed zagładą cywilizacji 
m oże być tylko chrześcijaństwo, a jedynym prawdziwym 
faktem, na którym może oprzeć się nadzieja lepszej przy­
szłości, jest w iara religijna oraz istnienie i siła Kościoła 
Katolickiego. W  dzisiejszym bowiem chaosie On jeden tyl­
ko jest piastunem  odwiecznej i niezmiennej prawdy Bożej, 
z niego wyłącznie może wyjść odrodzenie duszy ludzkiej, 
a  przez nie nastąpić odrodzenie społeczeństw.

Zwracają się więc oczy świata katolickiego w stronę 
głowy Kościoła, aby stamtąd usłyszeć głos nieomylny. 
I nie zawodzą się, bo z wyżyn stolicy Piotrowej, na której 
od  lat piętnastu zasiada opatrznościowy w dzisiejszych 
czasach mąż, idą w świat wskazania zawarte w szeregu 
doniosłych encyklik. W  jednej z nich, w encyklice »Quadra- 
gesimo anno|§ o odnowieniu ustroju społecznego i dosto­
sowaniu go do praw a ewangelicznego, — ogłoszonej w dniu 
4 a m aja (ÓBI r. w czterdziestolecie encykliki Leona XIII. 
»Rerum novarum«„; — Pius XI. wskazuje na główne źródła 
zła dzisiejszych czasów i widzi je w tym spustoszeniu dusz, 
do  krórego doprowadziły dzisiejsze stosunki, oraz w odwró­
ceniu się od chrześcijańskiego praw a w życiu społecznym 
i gospodarczym. Na to istnieje tylko jedno skuteczne lekar­
stw o: wyraźny i ^szczery powrót do nauki ewangelicznej, 
do przykazań Tego, który jeden ma słowa żywota 
wiecznego, — słowa, które nigdy nie przeminą, chociaż 
niebo i ziemia przeminą. Odrodzenie życia chrześcijań­
skiego nastąpi przez sprawiedliwość i miłość społeczną. 
Dlatego należy urządzenia państwowe, a tym samym urzą­
dzenia całego życia społecznego, zaprawić poczuciem spra­
wiedliwości, któreby stało się twórczym czyli utworzyło 
porządek prawno-społeczny, kształtujący niejako całe życie 
gospodarcze. Ale sprawiedliwość sama, choćby najściślej 
wymierzona, nie wystarczy. Może ona wprawdzie usunąć 
przyczyny walk społecznych, nie zdoła jednak nigdy złą­
czyć serę i umysłów. To złączenie może być jedynie dzie­
łem  miłości. Toteż w odrodzeniu życia chrześcijańskiego
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główny udział powinno mieć prawo miłości. Prawdziwa 
współpraca wszystkich dla dobra ogólnego pow stanie do­
piero wówczas, kiedy wszyscy będą mieć to wewnętrzne 
przekonanie, ze są członkami jednej wielkiej rodziny 
i dziećmi tego samego Ojca Niebieskiego. Z ożywienia 
ducha ewangelicznego, ducha chrześcijańskiego um iarko­
w ania i powszechnej miłości, wypłynie zupełne odrodzenie 
społeczeństwa w Chrystusie,' ów »Pokój Chrystusowy w Kró­
lestwie Chrystusowym«, któremu — jak głosi encyklika — 
Ojciec Święty poświęca od początku Swego Pontyfikatu 
wszystkie Swoje siły i pasterską Swą troskę.

Aby ten pokój Chrystusowy zapanował w śmiecie, m usi 
przede wszystkim — jak uczy , encyk^ka »Ubi arcano«^ 
ogłoszona w grudniu 1922, jako pierwsza z encyklik 
Piusa XI, — zapanować spokój w duszach ludzkich. W  tym  
celu trzeba oprzeć własne życie i dążyćs do oparcia życia 
innych na niewzruszonych fundamentach etyki katolickiej. 
Dlatego nie wystarczy, aby ze słowem Bożym szl: w lud 
tylko kapłani. Obowiązkiem każdego katolika jest nie tylko 
jawnie i szczerze wiarę wyznawać i żyć i działać w m yśł 
zasad moralności chrześcijańskiej, ale być zarazem świeckim 
apostołem praw d zawartych w ewangeliach. I tu leży geneza 
Akcji Katolickiej, w której nam świeckim przypadło w udzia­
le — w edle słów zeszłorocznego, jasnogórskiego listu p a ­
sterskiego episkopatu polskiego, — »współpracowanie z h ie­
rarchią kościelną dla odbudowy całego życia na zasadach 
Chrystusowych. Tworząc człowieka nowych czasów. Akcja 
Katolicka gruntuje zasady moralnego postępu, walczy 
z wszelkim złem, a w tej chwili w szczególniejszy sposób 
odpierać powinna zalew i ataki komunizmu i kroczącego 
w jego awangardzie bezbożnictw a«.

Każdy prawy katolik winien wesprzeć tę pracę Kościoła, 
zmierzającą do tego, aby duch Chrystusowy przeniknął 
dusze jednostek, dusze narodów  i dusze społeczeństw. 
W ówczas nastąpi powrót ludzkości do Zbawiciela. Ziści s ię  
Królestwo Chrystusowe na ziemi.

A podkreśla encyklika »Quas primas«, że© godność kró­
lewska Chrystusa wymaga, aby wszystkie państw a zastoso­
wały się do przykazań Boskich i zasad chrześcijańskich 
zarówno przy stanowieniu praw, jak przy wykonywaniu
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sprawiedliwości oraz przy zaprawianiu dusz młodych do 
zdrowej nauki i czystości o b y c z a jó w .^

W  tym ostatnim względzie musimy stać na straży tego, 
aby młodzież nasza była wychowywana W duchu Chrystu­
sow ym . Jak tu postępow ać nałeży, uczy nas obszerna ency­
klika Piusa XI. »Divini illius Magistri«, o chrześcijańskim 
w ychow aniu młodzieży.

Dążyć nam trzeba przede wszystkim do tego, aby za­
pew nić Kościołowi Katolickiemu należny mu z jego posłan­
nictw a nauczycielskiego wpływ rak na religijne wychowanie 
młodzieży, jak i na to, aby całe nauczanie i całe urządzenie 
szkoły było przejęte chrześcijańskim duchem. Zarazem obo­
wiązani jesteśmy przeciwstawić się błędnym  systemom wy­
chowawczym. W inni też wszyscy zrozumieć i uznać, że 
katolicy, starając się o urzeczywistnienie nauki Kościoła 
w wiychowaniu młodzieży, nie uprawiają żadnej partyjnej 
polityki, ale prowadzą dzieło religijne z nakazu sumienia.

Z radością stwierdzić należy, że duch odrodzenia religij­
nego zatacza coraz szersze kręgi i zdobywa coraz więcej 
miejsca dla wpływu Kościoła w różnych dziedzinach życia. 
Dzieje się to na całym świecie. Świadczą o tym ci boha­
terow ie, którzy przed kilku laty w Meksyku w ostatniej chwili 
przed rozstrzelaniem wznosili okrzyk: »Niech żyje Chrystus 
K ról«; — świadczą o tym »lwy Alkazaru,<<jci młodzieńcy hisz- 
panscy, którzy przed niespełna rokiem walczyli bohatersko 
w  obronie w iary ; — świadczą o tym w spaniałe kongresy eucha­
rystyczne, światowe i państwowe; — świadczy o tym roz­
wijający się w szeregu krajów katolicki ruch młodzieży, z mło­
dzieżą akademicką na czele; — świadczy o tym doroczne 
św ięto Chrystusa Króla dające sposobność do szeregu zbioro­
w ych manifestacji religijnych.

W szystko to jest dużo, ale musi być znacznie więcej.
Idźmy naprzód z w iarą niezachwianą w ostateczne zwy­

cięstw o Chrystusa.
Przejęci ideą czynu katolickiego spełniajmy szczerze i su­

m iennie nasze katolickie i narodow e obowiązki, pomni słów 
kończących encyklikę »Quadragesimo anno« : »Niech się
w ięc złączą wszyscy ludzie dobrej woli, którzy pod prze­
wodnictwem  Pasterzy Kościoła dobrym i pokojowym poty­
kaniem  Chrystusowym potykać się pragną, niech wszyscy 
p o d  wodzą Kościoła i w świetle Jego nauk, każdy wedle 
uzdolnień, wedle sił, wedle stanu przyczynią się w jaki-
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koliniek sposób do chrześcijańskiego odrodzenia społecz­
n e g o ; .. .  nie siebie, ani sinego szukając, ale co jest Jezusa- 
Chrystusa; nie narzucając za każdą cenę inłasnych zam y­
słom, lecz gotomi odstąpić od nich, jeżeli mzgląd na rnyższe 
dobro ogólne tego dom agać się z d a je : aby mszystkim i po­
nad  mszystko Chrystus królomał, Chrystus rozkazomał, któ- 
remy »cześć i chrnała i moc na mieki«.

Dr. Adam Kropinski.
O dczyt na zebraniu  Zw. d. 16. V. 1937.
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S p ó ź n i o n e  e c l t a .
Pół w ie k u ! — tam gdzie niegdyś szare sosny rosły,
Dziś strzela pod niebiosa budynek wyniosły  
Zakładu, gigantyczna zaiste budowa,

Czyniąca z zacisznego dotychczas Chyrowa 
Potężną, mocną twierdzę polskości i wiary . . . !
Jakże liczne zastępy jej jasne sztandary  
Powiodły w bój życiowy, iluż dotąd wiodą 
Do zw ycięstw a!

W nidź tutaj, a falangą młodą  
Rój rześkich, roześm ianych zuchów  cię otoczy,
Rozbłysną w krąg ja k  gwiazdy młodociane oczy,
Które w dzięczna wesołość i niewinność k r a s i . . .
To dum a W ychow aw ców , K onw ikturzy nasi,
Do wielkich, górnych haseł rwąca się od młodu 
Armia przyszłych obrońców, nadzieja narodu,
W  wiośnianej naiwności czar strojna wciąż świeży,
Zebrany z  wszystkich dzielnic, kw iat polskiej m łodzieży . .  .[P 
Spójrz, na nich, jak  słonecznych łun nakryci tęczą  
Składając drobne rączki wpół. w kaplicy klęczą  
Konwiktowej w tak wielkiej skromności i ciszy,
Ze ucho twoje zda  się z  zaświatów usłyszy  
Anielski chór, co w blaskach, których cień nie plamiy>$. 
Rozpina śnieżne skrzydła nad chłopców główkami 
Zwierzonem i ich pieczy . . .

Na szkole tam bywa
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Różnie, ma się rozumieć, bo m łodzież jesi żyw a  
A  nieraz i swawolna . . .  Gdy schodami wali,
Rzekłbyś, że pow ódź idzie nurtem rwącej fa li  
Wśród szum u pian i wichrów rozpętanych świstu. 
Aleć nie dziw , bo m łodzi bywa nad czterystu 
A  gdy szyk i jej werwa ogarnie wesoła,
To ja k iż  pytam  prefekt pohamować zdoła  

Jej zapędy?! Tym. bardziej, że  z  Prefektów rzeszy  
Niejeden pewnie w serca skrytości się cieszy,
Ze jego w ychow anki z  wichrami w zawody  
Chcieliby biec i myślą: ja  też byłem m ło d y . . . !
Jeśli chcesz jednak  poznać, czym  jest zapał chwacki 
I  anim usz m łodzieży  — to idź na przechadzki 
Z  »Dywizją«, lub na place. Jak w kalejdoskopie 
Co sekunda tam obraz nowy.

Tu rów kopie 
Bojowy przyszłych Polski żołnierzy gromadka;
Tam oddziałek harcerzy rozrzucony z  rzadka  
Po wzgórzaęh rznie w palanta, albo piłkę goni;
Tam grono konstruktorów samoloty z  dtom  
W  górę puszcza, co lecą same bez pilota 
I  silnika; tam nowy Herkules w dal miota 
Głaz potężny, jak  Hektor, kiedy bronił — Troję,
Tam awa hufce staczają nieszkodliwe boje 
Lub gwarzą syte w alki znojów  i zdobyczy.
Któż zresztą bohaterskie w yczyny wyliczy,
Które humor wzm agają i ratują zd row ie!
By poznać je  dokładnie, trzeba być w Chyrowie 
I  przypatrzyć\ się zbliska chyrowskiej m łodzieży,
Bo ktoby  — słyszał o nich tylko  — nie u w ierzy . . .

Kto tej tysiąckołowej przyjrzy się maszynie,
Jaką życie Konw iktu jest, co rwącym  płynie  
Strumieniem, słusznie spyta: Kędy jest sprężyna, 
Co tak różne żyw ioły do ruchu nagina,
Co wśród odmian tysiąca i zabiegów wielu 
Jedną tylko ma metę, jedną  myśl na c e lu . . .  
Odpowiedź na to kró tka: Ci Ojcowie Boga 
Kochają i nadzieja narodu im droga,
M łodzież nasza, a ucznie staiym  obyczajem  
Za serce i życzliw ość odpłacają wzajem
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Sercem, co nie zna  jeszcze sztuczek i obłudy  
I  z  m łodzieńczym  zapałem  nauk znosi trudy 
W iedząc, że nawet kary z tego serca płyną,
Co w szkole zastępuje im tkliw ości m atczyną  
Złączoną z troską ojca . . .

Czas, życie się zm ienia .. .
Poprzez mury Zakładu dwa ju ż  pokolenia  
Przeszły, burze nad niemi szły, biły granaty 
A sztandar ten sam wieje, i Anioł skrzydlaty  
W  powojennej kryzysu nawet ciężkiej biedzie 
Jak dawniej do zw ycięstwa niezm ożone wiedzie 
Bojowników zastępy . . .

Zna Poznań i Kraków,
Zna i nasza W arszawa dziarskie Chyrowiaków  
jKSroniadki, na szerokiej, państwowej arenie 
Spora garść ich pracuje dotąd niestrudzenie 
I  do chwały O jczyzny walnie się p rzy c zy n ia . . .
S ław ę ich nurt B ałtyku rozszerza i Gdynia,
Wieść o nich za o jczyzny granicę hen leci 
A przecież, ja k  swą matkę dorosłe ju ż  dzieci 
Kochają wszyscy Zakład, jak młode orlęta 
Do gniazd — zlatują do niej na rodzinne święta 
I  dzisiaj, jubileusz obchodząc radosny 
'Myśli wszystkich m kną hu niej jak  z nastaniem  wiosny  
N a ojczysty lan lecą z klangorem żu ra w ie . . .
Płyńcie Orły lechickie w brzask wielki, ku  sławie 
I  szczęściu, które nie zna  zmierzchu i zachodu,
W y, coście szlak tęczowy umieli od młodu 
U kochać. . .  a jeżeli w dum ania godzinie 
Przed oczym a waszymi cień też się przewinie  
Tyęh księży, co nad wami kiedyś pracowali,
Gdy echo wam ich przestróg nadbieży z  oddali, 
W estchnijcie i za  nimi, aby na placówce  
Bożej trwając — w bój wiedli coraz nowe hufce  
A innym  głosząc zew ów  podniosłych hejnały 
Sami też wzięli wieniec — nieśmiertelnej c h w a ły . . . !

Ks. T adeusz  K aryłow ski T. J .
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Sandomierz.
Starożytne to mias to było stolicą województwa,  a obecnie  m a 

się stać stolicą Centra lnego Okręgu Pizemysłowego.  Prasa poda je  
nam  na rysowane kolo, na brzegach którego widzimy mias ta  Radom,  
Starachowice,  Pińczów, Mościce,  Rzeszów aż po Lublin, a w środku 
Sandomierz ,  do którego rurociągi mają  doprowadzić  gaz ziemny, 
przewody z p rą dem  elekt rycznym o wysokim napięciu,  nowe p o ­
łączenia kolejowe itd., o czym obszernie i szczegółowo mówił Mi­
nister  Kwiatkowski w sejmie.

Centralny ten  w przyszłości O k r ę g  Przemysłowy to nie tylko 
rozbudowa gospodarcza  okolicy, ale podstawa rozwoju całej naszej 
gospodarki ,  która ma rozładować bezrobocie  we wszystkich kie­
runkach.

W czasach przedwojennych niewola i brak komunikacj i  sp ra ­
wiały, że m ał ośm y się znali, m a ło śm y  też zwracali uwagi na wiele 
s tarożytnych miast,  s tąd i Sandomierz  bardzo był mało  zr an y,  
m im o  że wielki mi łośnik Sandom ie-za  Ks. Jó ze f  Rokoszny w swojej  
pracy „Przewodnik po S an d o m ie rz u ” ba rd zo  szczegółowo swój u k o ­
chany  giód opisał.  Kiedy już o tym autorze  wspominamy,  to od 
razu musimy dodać,  że za jego to s t araniem odre s ta urowany zo 
stał najcenniejszy zabytek architektury w Polsce w stylu ro m ań ­
skim: kościół św. J a k u b a  OO.  Dominikanów,  cały z cegły, nie z k a ­
mienia,  ze s ławnym romańsk im por ta lem z XIII w.

Dawniej,  gdy się końmi dojeżdżaio z Op a tow a do Sandomierza,  
to wpadała  zaraz w oczy b ra m a  zwana Opa towską ,  podoDna do 
Floriańskiej  w Krakowie, lecz również w Op a towie  przejeżdżało się 
przez po d o b n ą  b ra m ę  zwaną Sandom ier ską .  Słyszano też p ow szech­
nie o pszenicy „sandomie rce" ,  bo s ławną była na całą Polskę.  Za 
daw nych czasów województwo i jego stolicę uważano,  n i e w ia d o m o  
czy słusznie, za najzdrowszą część Polski, a w kronikach i prywatnych 
listach wysyłano chorych lub rekonwalescentów do Sandomierza ,  
s łynnego  z ł agodn ego  klimatu.

Dzis mówią,  że pisać o Sandom ierzu  jes t rzeczą m o d n ą  ze 
względu na  mający t am  powstać  przemysłowy okręg,  lecz zanim 
to nastąpi,  może będzie pożytecznie przypatrzyć się przeszłości teg o 
mias ta ,  bo  to ważna część z naszej  ojczystej histori ' .  Uczynił to
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pięknie  znawca sztuki polskiej  Dr. Mieczysław Skrudlik w ar tykule  
„Groda Sandomierza"  w 14 N. „Kurjera Li teracko nau ko wego",  
więc w skróceniu  dla pożytku naszych czytelników ten  artykuł  p o ­
dajemy.

Zanim jednak  przejdziemy do przeszłości,  zobaczmy, jakim jest 
t e raz  Sandom ierz  mias tem.  Liczy on zaledwie 10 tysięcy mieszkań­
ców. Położony na  lewym brzegu Wisły, pos iada  piócz zwykłych 
powiatowych urzędów gimnazjum,  s em inar jum duchowne i je s t  
stolicą diecezji  Sandomierskie j .  Biskupstwo j ednak Sandom ier sk ie  
istnieje dopiero  od r. 1818 roku, bo t rzeba pamiętać ,  należał S an ­
domierz  po dobnie  jak Lublin, Tarnów,  Kielce i Katowice przed' 
rozbiorami  do Diecezji Krakowskiej .  S tąd kiedy będzie mow a o k a ­
t edrze  w Sandomierzu,  to była ona tylko kolegiatą,  przy której  
Długosz fundował  o sob ne  kolegium księży mansjonarzy czyli wikariu- 
szów, obs ługujących ten  kościół fl teraz posłuchajmy,  co nam 
o Sand om ie rzu opowie  Dr, Skrudlik we w spom nianym  poprzedn io  
artykule.

** *
Miasta zawdzięczają swe powstanie  a lbo woli władców,  k tór ych 

rozkaz wznosił osiedla ludzkie na planie z góry za k re ś lo ry m ,  a lbo 
też powstawały  samorzutnie ,  przeistaczając się powoli z p rz ypadko­
wego  zgrupowania chat i schronisk w ro zbudowane  i uregulowane 
osady.

O ś io d k iem  skup ia j ącym miast  był z reguły gród warowny.  Pod  
j e g o  opiekuńczymi skrzydłami , gwarantującymi  bezpieczeństwo 
w razie napadu ,  rozkwitały zaczątki życia i instytucyj miejskich.

Stary  Sandomierz  należaił do typu mias t  powsta łych s a m o ­
rzutnie.  G po dnóża  wałów grodu sandomier sk iego skupi ły się chaty  
pierwszych mieszkańców przyszłego mias ta.

W miarę rozras tania się miasta,  rozbudowywać się ono poczęło  
także  na sąs iednich wzgórzach,  oddzie lonych od s iebie g łębokimi  
parowami,  na dnie których połyskiwały wody potoków.

Wokół  osady,  jak oko daleko sięgało,  ciągnął  się żywy, nie­
skończony mur  lasów, od południa,  na szerokich równinach później ­
szej Małopolski  rosły bory  stare,  nieprzerznięte żadnymi sziakami.  
J e d y n ą  drogą łączącą San do mie rz  z resztą kraju tworzyła szeroko 
rozlana Wisła.

Mówi kronikarz Gallus, że za jeg o czasów San do mie rz  nale­
żał  do większych mias t  w państwie i współzawodniczył  z Kra­
kowem.

Gallus mówił o Starym Sandomierzu,  po  którym oprócz kościo­
łów św. J a k ó b a  / Pawła nic już nie pozostało.
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Dawny gród sandom ie rsk i  wznosił się na s zc zyde  wzgórza, zwa­
n eg o  ob ecn ie  katedra lnym,  w miejscu,  gdzie dziś widnieją inury  
gotyckiej  świątyni.

Ma wzgórzach sąs iadujących z zamkiem,  a połączonych z g r o ­
d e m  drewnianymi mos tami ,  rzuconymi przez parowy,  wokół  k o ś ­
ciołów św. J a k u b a  i Pawła, rozciągała s :ę n ieregularnie zaou do wana 
osada,  zwana później  Starym Sandomierzem.

Część teg o  osiedla,  najbliższa zamku, pos iadała  już w odległych 
czasach własny obwód  for tyfikakacyjny — i ta to właśnie część 
osiedla s tała się zawiązkiem nowego,  dzisiejszego Sandomierza.

Opo w iadań  kronikarzy o murach mias ta nie należy brać do 
słownie. Była to pew n eg o  rodzaju przesada literacka, upiększenie  
rzeczywistości.  „Mur“ sandomierski  był to p o pro s tu  wał, u sy p an y  
z ziemi, obiegający część osiedla i pos iadający pa rę  bram,  w y b u ­
dowanych z drzewa.

Zam ek  ufor tyfikowany był również w sposób  pierwotny.  J e d y n a  
budowlą  k am ien n ą  była tutaj  kaplica.

Rozwój miasta przerwały straszliwe najazdy tatarskie w XIII w. 
Czterokrotnie  uległ wówczas Sando.nierz  n a p a d o m  i zniszczeniom.

W r. 1205 spalił mias to  Roman,  książę halicki, w r. 1241 zajęli 
San dom ierz  Tatarzy, w r. 1260 nieprzel iczone hordy mongolskie  
p o d  wodzą Telebogc i Nagaja zdobyły mias to,  wym ordowa ły  miesz­
kańców i zrównały z ziemią gród sandomierski .  W r. 1287 wpadł  
znuwu Sandom ierz  w ręce tatarskie.

Klęski te  zadecydowały  o losach Starego Sandomierza .  Pc  
os ta tn im napadzie tatarskim z gruzów i popiołów podnios ła  Się 
tylko ta część miasta,  która leżała najbliżej grodu.

Kiedy w r. 1287 Leszek Czarny regulował  nadaniami  i przywi­
lejami sprawy mias ta,  w grę wchodził już wówczas  nowy S a n d o ­
mierz.

Stara  os ada zamierała powoli. Dzisiaj na jej miejscu Ciągną s ię 
za o ra ne  pola i rozpościera ją się gęs te  sady owocowe.

Czasami  tylko zapadnie się ziemia i odsłoni  lochy i kamienie,  
n iewprawną ręką  ułożone.

J a k o  j edyna pamiątka  po s t arym mieście wznoszą się omszałe ,  
sędziwe, czcigodne mury kościoła św. J a k u b a  i znacznie później  
zbudow anego kościoła św. Pawła.

J a k  mówi legenda,  w kościele św. J a k u b a  ponieśli  śmierć m ę ­
czeńską zakonnicy dominikańscy w czasie najazdu hord Teieboga 
i Nogaja .  Kronikarze tradycji  tej nie podtrzymują .  Z ich opo wiadań 
wynika raczej, że zaKonnicy schronili  się wówczas  na zamek i t am  
zginęli wraz z jego obrońcami .
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W odległości pół tora  k ilometra od kościoła św. J ak u b a ,  w kie­
runku  północnym,  wznosi się dzisiaj ręką  ludzką us ypany  kopiec,  
zwany wzgórzem „Salve R eg ina”.

Mówi podanie,  że tutaj właśnie złożono śmier t e lne  szczątki 49 
zakonników dominikańskich,  wym ordowany ch  przez Tatarów.

Wyryty na kamieniu napis „Salve R eg ina” przypomina,  że z tą  
p ieśnią na ustach zginęli duminikańscy męczennicy.

Wznoszący się obok  kościół św. Pawła powstał  w wieku XV 
na miejscu dawnej  drewnianej  świątyni. Położony na wyniosłości,  
górującej  nad mias tem,  kościół św. Pawła stanowił rodzaj fortu 
zewnętrznego .

O cm en ta rn e  jego mury rozbijały się n ie jednokrotnie  fale a t a ­
k ów  nieprzyjacielskich.

W r 1809 okopały  się tutaj  dwie ko m pan ie  po dpułkow nika  
Bia łkowskiego i wytrzymały masow e szturmy wojsk austriackich.

Nowy Sandomierz ,  Sandomierz  dzisiejszy, k tó remu początek  dał 
Leszek  Czarny, doszedł  do szczytu rozwoju i świetności  za rządów 
wielkiego budowniczego Polski, króia Kazimierza Wielkiego. Było to 
wówczas  mias to bogate,  pos iadające  szereg m urowany ch  gmachów,  
rozp lano wane należycie ulice i place oraz silne mury obronne,  
wzniesione z cegły.

Późniejsze losy miasta,  jego gwał towny up ad e k  po wojnach 
szwedzkich sp raw;ły, że Sandomierz  zachował swój dawny,  gotycki  
charakter ,  s ięgający czasów ostatnich  Piastów i pierwszych Jagie l lo­
nów'. Charakter  ten nada ją  mias tu jego kościoły, ratusz, d aw n e  
•domy mieszczańskie i resztki murów  obronnych.

Mury obwod ow e opasyw ały  niegdyś  mias to  zamknię tym pier­
ścieniem i łączyły się z umocnieniami  zamku  tworzącego samoi s tny  
p u n k t  obronny. Nie był to już p i e rwotny gród sandomierski .  
Z  grodu teg o nie pozostał  żaden ślad. Na jego miejscu wzniósł  
Kazimierz Wielki wspaniałą,  os t ro łukow ą kolegiatę (obecnie katedra).

Dzisiejszy zamek sandomierski,  zachowany tylko w części, wy­
stawił Zygmunt  I na wzgórzu, sąs iadującym z dawnym  wzgórzem 
za mkow ym.

W czasie najazdu szwedzkiego za J a n a  Kazimierza zamek  s a n ­
domierski ,  położony na szlaku głównego przemarszu wojsk nie­
przyjacielskich,  stanowił jeden  z ważniejszych pun któw oparcia dla 
armii szwedzkiej,  która pos iadała  tutaj  po tężne  składy amunicji .

W czasie likwidacji ofensywy Karola Gustawa,  kiedy Lubomirski  
przypuścił  szturm do zamku i miasta.  Szwedzi opuścili ta j em nie  
n a  łodziach zamek,  zostawiwszy w lochach zapalone lonty. W chwili,
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gdy wojska polskie wkroczyły do zamku,  straszliwy wybuch zniósł 
trzy czwarte zamku. Ocalało zaledwie j edno  skrzydło, które po  
rozbiorach zamieniono na więzienie.

Z dawnych murów obronn yc h  zachowały się resztki przy ul. 
Żydowskiej  i w pobliżu wspaniałej  b ramy Opatowskie j.

Bram a ta, w założeniu swoim i w konst rukcj i gotycka,  po s iada  
na  szczycie charakterys tyczną a t tykę  renesansową ,  pochod zącą  
z XVI w. Tego s am eg o  rodzaju a t tyka  wieńczy gotycki ratusz s a n ­
domierski .

Gm achy  i kościoły Sandomierza  pod względem stylu dzielą się 
, na  kilka grup.

Kościół św. J a k u b a  i najstarsza część ratusza tworzą g rupę ro ­
mańską.  Do grupy gotyckiej  na leżą:  katedra,  kościół św. Ducha,  
kościół św. Pawła, d o m  Długosza,  ratusz i resztki murów obronnych.

Baroko we kościoły św. Michała i św. Józe fa  wznoszą się poza  
o b rę b e m  dawnego miasta,  na przedmieściach.

■ Wewnątrz  miasta charakter  barokowy m a  jedynie dawne k o le ­
gium jezuickie.

Stare dom y mieszczańskie uległy tak znacznym prze róbkom ,  że 
dzisiaj t rudno  określić ich stylową przynależność.  Charakterys tyczną 
cechą dawnych mias t polskich były muro w ane podcienia,  k tórym 
po cz ątek  dali architekci włoscy. W Sandom ierzu  istniały do nie­
daw na dwa dom y podcieniowe.

Najazd szwedzki doprowadzi ł mias ta polskie do ruiny. S a n d o ­
mierz podzielił wówczas  losy całej Polski i nie podniós ł  się już 
nigdy. Miasto opustoszało ,  wyludniło się, zamarło.  Po łożone zdała 
od wielkich arteryj ruchu nie miało odpowiednich warunków rozwoju.

Ten zastój miał j ednakże nas tęps twa dodatnie,  gdyż wpłynął  na 
u t rzymanie  charakteru  zabytkowego  miasta.  Tętno współczesnego  
życia, tak  wrogie dla przeszłości i jego zabytków,  w Sandomierzu  
bije tak  wolno,  że nie naruszyło  czcigodnej,  wiekowej  patyny m ia ­
sta, nie zniszczyło jego uroku.

flle ta j emnica  uroku i urody Sandomierza  kryje się nie tylko
w jeg o  murach starych.  Stwarza je również przyroda.

Położony na wynios łym brzegu Wisły, na wzgórzach,  o p ad a ją ­
cych s t romymi urwiskami,  porwanymi jarami  i wąwozami ,  S a n d o ­
mierz tonie w powodzi  zieleni.

Zwłaszcza wiosną,  kiedy liczne i ges te sady otaczające miasto,  
po kry ją  się delikatnym kwieciem o upaja jącym zapachu,  S a n d o ­
mierz przemienia  się w jakiś ogród z baśni.  S pa tynow ane  s tarością 
mury,  świecące połyskliwą, c iemną glazurą cegły gotyckiej  o fiole­



162

towych  tonach,  tworzą n iezwrównane tło dla rozowych obłoków 
kwiecia jabłoni,  wiśni, śliw i grusz.

Ogrody  te idą wraz z podr óż ny m w głąb miasta,  o taczają  jego 
kościoły, d om y  i gm achy Liczne przedmieścia,  o których mówią  
kroniki,  należą już do przeszłości.  Dzisiaj mias to  kończy się gw ał ­
townie,  bez przejść pośrednich.  Tuż za murami  ciągną się łany 
zbóż. Przeszłość zamknię ta  w murach i przyroda,  kwitną i bujna  
zadecydowały  o pięknie tego zakątka Polski.

Urok i świętość jego pam iąt ek  po dnoszą  legendy, po dziś dzień 
żyjące wśród ludu sandomierskiego.

Podobno w noce  głuche i c i emne  z kościoła 49 męczenników 
płynie niekiedy na miasto ostatnia ich pieśń,  Salve Regina...  P o ­
d o b n o  w lochach, którymi  po dm inow ane  jes t całe mias to — bł ą­
kają się cienie jego obrońców i najeźdźców.

Nie każdem u jest  dane słyszeć te żywe głosy przeszłości.  Dla 
każdego  na tomias t  do s t ęp n e  są n iezrównane koncer ty  słowików. 
W jasne,  księżycowe noce  wiosenne mias to  przemienia  się w og ród  
rajski. Trele skrzydlatych pieśniarzy milkną dopiero,  gdy na niebie 
różovneje świt.

** *

W całym województwie Sando mie rsk im  była bardzo rozpow szech ­
niona cześć i nabożeńs two do Bł. Sadoka i jego towarzyszy m ę ­
czennikó w,  do kolegiaty w czerwcu ściągały się z okolicy liczne 
pielgrzymki.  Pat ron tych okolic rodem z ziemi krakowskie j  wstąpił  
do  Dominikanów w Sandomierzu,  gdzie się odznaczał  nauką,  d a ­
rem wymowy, świątobliwością i surowością  życia. W r. 1221 w t o ­
warzystwie dwu braci zakonnych pieszo udał  się do Bolonii, gdzie 
zebra ła  się kapituła genera lna  i tu św. Dominik wybrał Sadok a 
i Pawła z t rzema innymi zakonnikami  na opowiadanie  s łowa Bo­
żego  do Węgier.  Zebrawszy t am  na pracy apostolskiej  obfite plony, 
-wybrali się na misyjną pracę  do pogańskich Kumanów,  gdzie dużo 
doznali  prześ ladowań,  nawrócili j ednak  dwu książąt .  N apad  T a t a ­
rów przeciął pracę  ap o s to l sk ą ;  Paweł  z innymi został  z a m o r d o ­
wany, a Sadok szczęśliwie powróci! do Sandomierza ,  gdzie został  
obrany  przeorem.

W r. 1260 Tatarzy na czele Nagaja i Teleboga zatrzymali się pod  
S an d o m ie rz em  2 czerwca i w czasie, gdy zakonnicy w swym k o ­
ściele św. J a k u b a  śpiewali pacierze kapłańskie,  a j ed en  z nich 
czytał  Martyrologium i ujrzał złotymi literami na p i sane :  Sandomir iae  
passio guadraginta  novem  mar ty rum"  (w Sandomierzu  męczeńs two



163

4 9  męczenników),  Tatarzy pomimo dzielnej obrony Piotra Krempa 
zdobyli zdradziecko Sandom ierz  a wszystkich zakonników śp iewa­
jących Salve Regina pozabijali .

Obszerniej  opisuje ten wypadek  w swej pracy „F or tec a” na str. 
88 Pruszcz (1662) dodając  za Miechowitą,  że gdy Bolesław Wsty­
dliwy z Prandotą  b iskup em  krakowskim AleKsandrowi IV Pap ie­
żowi oznajmił o tym męczeństwie,  Papież udzielił wielkich odpus tów 
w kościele N. M. P. w Sa rd o m ie rz u  Święto to, pisze Miechowita,  
z wielką uczciwością i na bożeńs tw em  obchodzi  lud chrześcijański 
po dziś dzień. J e s t  j ednak  pew na wątpliwość co do roku m ę cz eń ­
stwa, gdyż Kromer  pisze o tym męczeństwie  pod rokiem 1295, 
a nie 1260. PodoDnież jes i  i co daty  miesiąca,  gdyż jedni  podają  
2  czerwca a inni 2 lipca.

Czy św. J a c e k  był w Sandomierzu,  nap ew no  historycznie s twier­
dzić nie można,  jednak,  ponieważ jego stryj biskup krakowski  Iwo 
Oaro wąż  funduwał klasztor 0 0 .  Dominikanów,  stąd można  przy­
puścić,  że zgodnie z n iektórymi  legendami  był rzeczywiście przy­
najmniej  jakiś krótki czas w klasztorze św. Jakuba .  J e s t  też ludowe 
podanie ,  że św. J a c e k  przyniósł  z Włoch do Polski orzechy włoskie,  
które w okol icach Sandom ierza  lud jackami  nazywa.

Mylną natomias t  należy spros tować wiadomość,  częs to przez 
różnych pisarzy pod aw aną,  o relikwiach Bł. Sadoka i jego towarzy­
szy, gdyż ich nigdy nie odnaleziono,  więc ich też nigdzie o sob no  
w Sandomierzu nie było i niema,  tylko wraz z licznymi t łumami 
wymordowanymi przez Tatarów wśród ruin, gruzów i ziemi S a n d o ­
mierza pozostały  niewykryte.

Jezuici  osiedlili się w Sandomierzu  w r. 1602 i pracowal i do  
kasaty  za k o lu ,  to jes t do  1773, u t rzymując szkoły ś rednie ,  filozofię 
i teologię dla kleryków świeckich przez pewien okres.  Głównym 
funda to rem kolegium był s taros ta  Sandomierski  Hieronim Gostom- 
ski, a przy kolegium mieli drukarnię.  W ostatnich latach był i k o n ­
wikt fundowany przez J a k ó b a  Eobolę.  Do sławniejszych uczniów 
tych szkół zaliczają O. Bazylego Narbuta,  s łynnego z nauki  i świą- 
tooliwości, k tórego t ru m n ę  po ch ow an o  pod dz.siejszą katedrą,  gdyż 
nawet  zaczynano starania o jego beatyf ikację.  Wśród nauczycieli 
zasłynął Gabriel Rzączyński (1664— 1757), au to r  pierwszych druko­
wanych prac przyrodniczych w Polsce „Historia naturaiis curiosa 
Regni Polon iae”. Dr. Aleksander  Maciesza wydał o nim niedawno 
broszurę jako o pierwszym fiziografie Polski, a Tow. Krajoznawcze 
w murach dawnego kolegium a obecnie  mieszczącym się t am  sem i ­
n a r iu m  żeńskim,  fundowało pa m ią tkow ą  tablicę w r.1921. Figurę św. Ig­
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r.acego, która s taia dawniej przed kościołem św. Piotra,  po  zburzeniu 
tegoż umieszczono przy wyjściu z placu szkolnego. W r. 1612 miał 
Ks. Skarga  w tym kościele trzy kazania do s t rapionych po wielkim 
pożarze  Sandomierzan,  dia k tórych po drodze  z Warszawy zebrał  
ho jne  ofiary, rozdając je pot rzebującym.

Śv'ieżo wyszła praca p. R om ana Koseły p. t. Sandomierka .  
f lu tor jako zrosły z okol icami  Sandom ierza  i jego mieszkańców 
zebrał  ludowe klechdy i legendy,  podania  i mater ia ły  historyczne 
i dał  czytelnikowi bog atą  regionalna i kra joznawczą lekturą w b e ­
letrystycznej szacie w 10 nowelach.  Ponieważ zaś używa g w ary 
ludowej,  zwłaszcza w najpierwszych,  z odleglejszych czasów, wiąc 
dodał  odpowiedni  do zrozumienia treści słowniczek.  Ukazanie sią 
„Sandom ie rk i” świadczy dosadnie  o ukocha mu  tradycji  i rodzimych 
s t ron autora ,  co w naszych czasach jest  niezmiernie pożądane.

Ks. Rokoszny w swej pracy po daje  trzy przysłowia o S a n d o ­
mierzu : „Już mu i sandomier sk i  dok tór  nie p o m o ż e 1!;-; przysłowie 
to powstało  w XVII wieku, kiedy to było w Sandomierzu  dwu zna­
komitych lekarzy:  Sebas t ian  Pet rycy i Stanisław Bartolan.

„Mówić po s an d o m ie r s k u ” to jest  szczerze, nieobrudnie.
„Polegaj na nim jak na sandomierzaninie" .  Lud sandomierski  

jes t  t e m p e r a m e n t u  spokojnego,  odznacza sią rozsądkiem i rozwagą,  
dot rzymuje  słowa.

ftutor  „Sandomierki"  w jednej  z nowel o Twardowskim wy­
jaśnia też, skad rzekom o powstało  przys łowie : „Tłucze sią jak Ma­
rek po p iek le”.

Poloniści — gramatycy niech sią wreszcie zastanawiają nad 
s a m ą  nazwą Sandomierza ,  k tóra w różnych s tarych d o k u m en tac h  
figuruje j ak o :  Sąaomir ,  Sandomiria,  Zandomiria,  Szendomyerz ,  So- 
domir,  Sudomir,  Sendomierz ,  Sądomierz .

Kto sią zapuści  na dłuższy czas w Sandomierskie ,  bądzie mia* 
s p o so b n o ść  zwiedzić bardzo wiele ciekawych miejscowości  tak po d  
wzglądem s tarożytnej  polskiej kultury jak i nowoc zesnego prz e­
mysłu  górniczo-fabrycznego.  Pominąwszy zwiedzanie gór Świąto- 
krzyskich a w nich klasztoru benedy ktyńs k ie go  i św. Katarzyny 
oraz puszczy Jodłowej ,  do  których praktyczniej  sią wybierać au to ­
b u s em  z Kielc, już bliżej Sandom ierza  należy zwiedzić O pa tó w  
z jego kolegiatą z XII wieku. W mies iącach letnich wskazana 
jes t  bardzo miła wycieczka pa row cem  z Sando mierza  do s ław­
nych miejsc jak do Kazimierza i Puław. Bliżej s am e g o  S an d o ­
mierza są  p iąkne ruiny zamków  w Ossolinie i Ujezdzie oraz stylo­
wy kościół w Klimontowie.  Kogo wiącej interesują zakłady prze-
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myślowe,  winien zwiedzić Ostrowiec z kopalniami  rudy żelaznej,  
Ćmielów z fabryką porcelany,  Wierzbnik i S tarachowice,  fabryczne 
osady  z hutami  żelaznymi; opactwo Cystersów z XIII wieku w W ą­
chocku,  Tarnobrzeg,  Dzików, Baranów,  które pos iadają rzadkiej 
piękności  pa łace  i zamki petne  zbiorów dz.“ l sztuki.

W sam y m  Sandomierzu  należy też zwiedzić Muzeum diecezalne,  
które  jest  przy Seminar ium Duchow nym  skarbnicą regionalnych 
pamiątek .

Maturzystom na pożegnanie
(Nova et vetera sed sem per vera)

Człowiek czcić Boga, Pana i Stwórcę sinego pow inien rozumem 
sercem  i uczynkami.

Rozum twój powinien być poddany wierze, to j e s t : słowu 
i objaw ieniu Bożemu. W iara prawdziwa zawiera się w Katechizmie, 
którego cię uczą.

Ale choćby Bóg nadprzyrodzonym  sposobem  nie objawił był 
ludziom mocy i woli swojej, człowiek jednak będąc od Stwórcy 
nadany światłem rozumu, winien uznawać Boga wszechmocnoŚ6$ 
m ądrość i dobrpe; Jego.

Kiedy widzisz niebo tak ogrom ne i piękne ze słońcem, księży­
cem, gwiazdami i innymi światły ; kiedy uważasz jak porządnie na­
stępują dni po nocach, wiosna po zimie i inne części ro k u ; kiedy 
się zastanawiasz nad tak licznym i rozmaitym stw orzeniem ; kiedy 
patrzysz na urodzajność- ziemi, jak z jednego ziarna tyle innych 
w ynika i znowu się wszystko odradza, owoce tak wielorakie, 
tak smaczne, tak zdrowe, na prześliczne k w ia ty ; nie bądź jak są 
bydlęta na nie nie zważające, koło tego wszystkiego idą i z obo­
jętnością m ijają; ale twój rozum, myśl cała niech się wznosi do 
Tego, który to wszystko z niczego uczynił i mądrze rozrządził; 
który w tym pożytki, niezliczone wygody i pociechy dla ciebie 
zgotował.

A kiedy sobie samem u przypatryw ać się będziesz, uważając tak 
piękny skład ciała ludzkiego, tak w ielką sposobność do robót, tak 
miłą postać człowieczą, duszę rozum ną i wolną w spraw ach swoich: 
jeszcze więcej poruszonym się uczujesz do uznawania i wielbienia 
Stwórcy swego.
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To poznanie, to zważanie dobrodziej stu; Boskich człoiniekouji 
wyświadczonych, przeniknie serce tw o je ; uczujesz się przejętym  
miłością i wdzięcznością ku Dawcy wszelkiego dobra. Cokolwiek 
ci się zdarzy dobrego i m iłego ; cokolwiek pożytków i korzyści 
znajdziesz w używaniu darów J e g o : obrócisz oczy do źródła, 
z którego one w ynikają ; rozrzewni się i zmiękczy serce twoje 
a  ten hołd miłości serdecznej najmilszy będzie pełnem u dobroci 
Bogu twojemu

Kiedy zaś nieuchronne w tym życiu przykrości cię t r a h ą : uzna­
jąc, że Bóg dobry nie może w nich zamierzać nic innego, tylko 
dobro powszechne, lub dobro twoje, — choć końca do których 
prowadzi, nie poznajesz, — będziesz się poddawał z cierpliwością 
woli Jego najwyższej, a w tym zgadzaniu się z wolą Boską znaj­
dziesz ulgę i um niejszenie złego; znajdziesz pew ną i gruntow ną 
pociechę. Tym sposobem  serce twoje wykona powinność czczenia 
Stwórcy swego.

Ale nie może być doskonała i praw dziw a cześć, miłość i wdzię­
czność ku Bogu, jeśli się w uczynkach w całym życiu człowieka 
n ie okaże.

Jeśli człowiek pomni na obecność Boga na każdym m ie jscu : 
będzie się starał niczem ani uczynkiem, ani myślą nie obrażać tego, 
w którym  uznaje Ojca swojego, oraz Najwyższego dobrych i złych 
sędziego.

Ani wrzuszenia serca, ani w ielbienia usty nic nie ważą u Niego, 
jeśli sprawy twoje są złe, jeżeli nie masz miłości prawdziwej i rze­
czywistej ku bliźniem u; jeżeli nie przestrzegasz jak najściślej spra­
wiedliwości, żebyś w niczym drugiego nie okrzywdził i przykrości 
nie nabaw ił; jeżeli sumienie twoje jest nieczyste. Bo to jest wola 
samego Boga, żebyśmy Go uczynkami najwięcej chwalili.

Miałeś przełożone sobie powinności swoje. Znasz obowiązki ku 
bliźnim sw o im : na ich wykonaniu zależy cześć i miłość Boga, 
a  wykonanie tego wszystkiego doprowadzi cię do szczęśliwej wiecz­
nej ; uczyni cię prawdziwie szczęśliwym w tym życiu.

Bóg tak dla nas jest łaskawym, iż powinności nasze ku sobie 
nie chciał mieć oddzielone od prawdziwego dobra i szczęścia na­
szego. I78£ r.

Ks. Grzegorz Piramowicz.
** *

Skłonni jesteśm y upatrywać w pracy zazwyczaj jedynie karę 
i słusznie, bo taki jest po części istotny jej charakter. Jak  ponury 
groźny cień towarzyszy praca dziejom ludzkości.
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Z drugiej jednak strony praca upadabnia nas do Boga wiecznie 
-czynnego. »Ja mam pełnić dzieła tego, co mnie posłał, dopóki 
dzień je s t; nadchodzi noc, w której nikt nie może działać« (Jan 9, ń).

Każda siła umysłowa czy fizyczna na to jest przeznaczona, by 
działała, w przeciwnym razie marnieje. Praca zatem jest niezbędnym 
elem entem  życia, zdrowia i szczęśliwości, jest czynnikiem, który 
rozw ija i uszlachetnia życie.

Praca nie powinna nas zabijać ani przygnębiać. Należy ją  w y­
konyw ać z ochotą i zapałem, trzeba ją  uduchownid"

Czy więc pracujemy za zapłatę, czy swobodnie dla samych sie­
bie, czyńmy to ze świadomością, że wysiłki i trud nasz przynosi 
korzyść nam samym i nadaje treść naszemu życiu.

Chcę pracow ać dla Boga i dla życia wiecznego.
Uważajmy pracę za swe powołanie, mniejsza z tern czy w y­

padnie nam kroczyć za pługiem, czy trudzić się w warsztacie lub 
u/ jakim ś zawodzie akademickim. Lepiej być rozsądnym i bogoboj­
nym  rolnikiem  niż partaczem  w innym zawodzie.

Je st to godne pożałowania, gdy zdolność postawiona nie na od­
pow iednim  miejscu, gdy geniusz zużywa się w troskach o byt m a­
terialny W szelako rów nie szkodliwą jest rzeczą wzbijać się w górę 
d rogą  protekcji, a następnie nie odpowiadać wymaganiom swego 
stanow iska.

Gdzie mię Bóg postawi, taintfchcę spełnić swoje zadanie. W szak
rzeczą najważniejszą, bym pracował dobrze. Myśl ta powinna mi
zaw sze przyświecać.

Najkorzystniej byłoby być równocześnie człowiekiem wykształ­
co n y m  i prostym rękodzielnikiem  lub rolnikiem. Usunęłoby się 
w iele starć zarówno w łonie społeczeństwa, jak i w życiu jednostki.

Pow inienem  pracow ać sumiennie, z zajęciem i celowo, nie imać 
się wielu naraz rzeczy. »Pauca agas, si tranąuillus esse cupis«. Nie 
rozpraszajm y się na wielorakie czynności, wtedy zachowamy spo­
kojne nerwy.

Nie powinniśm y się też wzdrygać przed pracą i odkładać jej na 
Ju tro . O dkładanie to złodziej kradnący czas.

Korzystajmy dobrze z czasu, a kiedy ręka odpo'ęzywa, niech p ra ­
cuje dusza. Gdziekolwiek jesteśmy, czy na koncercie, czy na prze­
chadzce, myślmy zawsze-świadom ie i z miłością o sobie i o swych 
zadaniach, o Bogu i o trudnościach, które mamy do pokonania.

Pracujmy nie gorączkowo, lecz pilnie. Gorączka i zbytnie pod­
niecenie zużywa nasze zasoby duchowe, pilność natom iast pracująca 
starannie, ale spokojnie, rozpogadza i rozwesela umysł.

R uzm yślania. Bp. Dr. O. Pronaszko.
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Jedną z cech życia luspółczesnego jest mielki niepokój szukania 
coraz to innych form, programom, metodjjjchorobłima m prost św ierz­
biączka noiuości, przechodząca nieraz pramie że m m anię reiorm om a- 
nia, przebudomymania, zmieniania.

Forma rządom autorytatymnych, która obejmuje coraz liczniejsze 
państm a i narody, sprzyja znakomicie burzeniu i niszczeniu starych 
form, a tmorzeniu nornych, jakże często ryzykomnych i kosztoiunych.

W  cieniu i pod opiekuńczymi skrzydłami dyktatorom  przychodzą 
jednak do głosu i mładzy także ludzie mali, jakże często bardzo 
namet mali umysłem i duchem  dyktatoromie, którzy m prześmiad- 
czeniu o srnej myjątkomej misji burzą stare rzeczy przede mszyst- 
kim dla tego, że są stare, że oni ich nie tmorzyli i budują nome, 
m najgłębszym prześmiadczeniu, że tmorzą rzeczy epokome.

Naimne przekonanie, będące domodem mielkiej zarozumiałości, 
a zarazem ograniczenia umysłomego^; że mszystko co stare, że 
mszystko, czegośmy sami nie mymyślili, jest tym samym złe i n ie­
m ądre — tkmi dość głęboko m psychice nomoczesnego człomieka, 
a przybiera mprost niekiedy szkodlime formy u pemnych jednostek, 
które zmienna fortuna dziejom mynosi za rnysoko ponad ich rze- 
czymistą mielkość.

P rzeg l. P ow sz. czerw iec 1937, K s .  S t .  B e d n a r s k ’ T , J .

♦♦♦♦♦♦♦♦

Rota ślubowania pielgrzymki ziemiańskiej
Zebrani  u s tóp Najświętszej Marii Panny na J a s n e j  Gurze  

ziemianie polscy oświadczają wobec ca łego n a r o d u :  że zgodn ie
z nakazami  przeszłości stoimy i stać przys ięgamy wytrwale przy 
św. Wierze katolickiej, i przyjmujemy na siebie wszystkie p o s t a n o ­
wienia, jako też, nie cofając się przed żadnymi ofiarami,  mogącym i  
w toczącej się walce dwóch światów zapewnić pełnię  zwycięs twa 
za sadom  z nauk Chrystusa p łynącym, postanawiamy : zasady Wiary 
katolickiej i nauki Chrys tusowej  pogłębiać  i do nich się w życiu 
prywatnym i publ icznym s tosować,  oraz we wszystkich w a ru nkach  
je szerzyć;  uważamy za obowiązek każdego z iemianina szerzyć je 
w zrzeszeniach katolickich, ażeby one  pozostały t rwale i n iezmie­
nione;  pos tanaw iamy w per iodycznych pie lgrzymkach na  J a s n ą  
Górę u s tóp N. M. Panny szukać siły i natchnienia do wytrwałości  
w obranej  drodze.
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Szlakiem harcerskim.
W dostojnych murach Konwiktu dzieje się coś nowego.  Po jego 

ja snych  korytarzach uwijają się jakieś nowe postacie.  W obcisłych 
m u n d u r a c h ,  w czapce  zawadiacko na bok nasuniętej ,  o  zuchowatej  

■twarzy — zbiegają szybko w dół schodami  na słońce, by ode tchn ąć 
sz e ro ką  piersią górskim powiet rzem.

Co t o ?  To zbiórka harcerskiej  drużyny. Wyprostowani,  stoją jak 
świece ,  wsłuchani  w dowódcę.

Czwórkami  naprzód — marsz!
Idą w leśne knieje.  Jeszcze  ostatni  zakręt  i przyroda wita ich 

w  ca łym swym przepychu.  —- Idą na ćwiczenie... Tak, bo życie 
harcerza  jes t n ieus tannym ćwiczeniem, jest  us tawicznym dążen iem 
do wiasnego wyrobienia i wielkości!

Harcers two to r.ie zabawa tylko, jak to chcą niektórzy, lecz 
t rudna,  znojna i odpowiedzialna szkoła,  szkoła twórczego,  lecz 
i r ad o sn eg o  c z y n u ! W dziele od bu do wy i przebudowy Ojczyzny 
nie zos tanie harcers two organizacją w sobie zasklepioną,  dla której 
prowincjonalizm stanowiłby jedyny ideał p rzewodni.  Ona  chce i b ę ­
dzie żywym, tętn iącym ruchem,  zest rzelającym myśli „w jedno 
ogn i sko"  niezniszczalnych wartości  życiowych. W myśl ideologii 
harcerskiej ,  zawartej  w słowach Przyrzeczenia:  „Marr. szczerą wolę 
ca ły m  życiem pełnić s łużbę Bogu i Polsce, nieść chę tną  pom oc  
bl i /n im,  byc posłusznym prawu h a r c e r sk ' e m u “.

Do te go  mają  zmierzać wszystkie prace  harcerskie.  I dzięki re­
alizacji żywiołowej i twórczej tego hasła zasłużyło sobie na u z n a ­
nie  ze s t rony Państwa i zdobyło zaszczytną nazwę „organizacji  
w y ż s z e j  użyteczności".

Śnią  się nam zielone harce  wycieczek,  pociągają  ku sobie swą 
zielenią i puch em  mchu polany leśne, te pełne  tajemniczych o d ­
g łosów  i szmerów zakątki i wąwozy, uśmiechają  wza jemne p o d ­
c h o d y ,  obozy wędrowne  i stałe.  To wszystko nęci i wabi dla ty-
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siącznych przygód,  dla n iewypowiedzianych em ocy j  i wzruszeń,,  
a przede wszystkim dlatego,  bo po przezwyciężeniu t ru dó w 
i t rudności  uś miecha się nam  zwycięs two!

Oznaką naszą krzyż virtuti militari:  krzyż jako godło i s y m b o l  
trudu i zmagań,  ale i kizyż jako nagroda  zwycięskiej wołi i tw ór ­
czego czynu. Może da Bóg, w krótkim czasie ozdobi  on piersi  
wielu z pośród nas,  lecz nie jako wykończonych i wyszkolonych,,  
urobionycn do ostatnich granic harcerzy,  lecz zos tanie przypię ty 
tym,  którzy w umiłowaniu  naszego ideału b ędą  gotowi na ofiary,, 
b ę d ą  zdobywać krok za krokiem twierdzę własnego egoizmu,  by 
go rzucić w ofierze do s tóp Ojczyzny !

„Daulat im s u m m a  p e t u n t u r ! ”
Pozdrawiamy sympatycznych czytelników naszego  „S zlak ie m 

ha rce r sk im ”.
C zu waj !

Ks. Tao. M agoczy T. /..
Drużynowy.

?******?«M M i M i m i u m M t iii ii i i m m u i t r

HYMN MŁODYCH.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Złoty słońca blask dokoła,
Orzeł biały luzlata ruzmyż,
Dumne tuznieśmy tu górę czoła, 
Patrzmy m polski znak i krzyż.

Polsce niesiem  odrodzenie, 
Depcem  podłość, fałsz i brud,
W  nas mocarne miosny tchnienie, 
W  nas jest przyszłość, z nami lud

Naprzód idziem tu skier poruodzi, 
Niechaj turoga przemoc drży,
Już zmycięstma dzień n ad ch o d zi: 
W ielkiej Polski moc, to m y !
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Ś. p. D r. T A D E U S Z  KORECKI.

Z jednej  s trony z bó lem i ża lem zab ieramy się do skreślenia 
te go  wspo mnienia  o przedwcześnie  po ludzku sądząc  zmar łym 
Chyrowiaku,  lecz z drugiej  z p ew ną  du m ą  i zadowoleniem gdyż 
ten  wierny sodalis Marii przez cale 42-letn:e życie swą Panią. 
Matkę i Królowę czcił i kochał  ca łym sercem.

Grodzony w r. 1894 w Podgórzu pod Krakowem przybył do 
Konwiktu w r. 1904 i tu się kształcił,  wychowywał  aż do m at ury  
k tórą  zdał w r. 1912 z odznaczeniem.  D. 8 grudnia 1908 został  so- 
dal isem,  a jako konwiktor  i kolega zasłużył sobie na pow szechną  
miłość. W ciągu lat 8 pobytu  swego  w Chyrowie żaden z prefektów,  
żaden  z pro feso rów na cichego i sk ro m n e g o  Genia nigdy się nie 
użalił, żaaen  z kolegów nie czuł do niego urazy W czasie zaś ju­
bileuszu 25-lecia Konwiktu jako członek Komitetu pracował bardzo 
wydatnie wraz z całą swą klasą, która należała do wybi tniejszego 
grona Chyrowiaków pod każdym względem, a m at u rę  zaś z o d zn a ­
czeniem zdało ośmiu.

J a k o  jed en  z naj lepszych uczniów w li teraturze polskiej  u O. Kop- 
p e n s a  s tudiował  ją aalej  na Uniwersytecie Jagiel lońskim,  gazie 
zdobył  s topień doktora .  Oddawszy  się z ukochaniem pracy n a u k o ­
wej w o b ra nym  kierunku,  wcześnie też zaczął pisywać do czaso­
pism literackich, do „Głosu N a ro d u ” i innych dzienników. Pam ią tką  
gruntownej  jego pracy pozos tan ie  dla historyków li teratury jego 
s tudium „Nad źródłami Zwierciadła R e ja“. Teraz się j ednak zaczyna 
ciężki krzyż w życiu zmarłego.  Wątły zawsze i s łabego  zdrowia nie 
miał sił do  pracy jako nauczyciel  gimnazjalny,  j ednak  dla chleba 
musia ł  się tem u  zawodowi  poświęcić.  Uczy w kilku gimnazjach 
z wielkim pożytkiem dla młodzieży,  j ed nak zbyt go to wyczerpuje,  
gdyż płuca jego nie nadawały  się do pracy szkolnej.  Szuka innego 
zajęcia,  marzy o posadzie  w której  z uniwersyteckich bibliotek, 
nies tety napróżno.

Często ko re spondow ał  z O. K oppensem ,  częs to  pisywał do So-
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dalicji i naszego  pisemka.  Przedwcześnie  wyczerpany pracą  nad 
siły umiera zaopatrzony św. S a k ram en tam i  d. 8 maja  1937, os i ero­
ciwszy żonę i dwie córeczki.

Majaa w archiwum liczne listy zmar łego,  nie m ożem y się wstrzy­
mać,  abv choć j ednego  nie przytoczyć,  k tóryby j ego  własnymi s ło­
wami nie stwierdził naszego świadectwa o tej p ięknej  duszy.  Oto  
wyjątki z listu na 8 grudnia.

„Zapewne s tosy listów gra tulacyjnych leżą w tej chwili przed 
Ojcem na biurku i proszą  o przeczytanie.  I ja dorzucam do nich 
swoją kartę,  a całą mo ją  gra tu lację zawieram w przepięknych s ło­
wach K onop ni ck ie j :

„Kto powierzch ziemi siedzi, nie dziwota,
Łacno jes t ze mchów płytkiego wziąć grzyba 
/Tleć kto dęb e m  kurzenie rozmota  
Wskroś tej macierzy,  i czyja sadyba 
S a m o  jej serce,  — tam twarda  r o b o t a ”.

Jeżel i  tej macierzy nam,  Sodalicji Chyrowskiej  byłej i obecnej  
jes t  Matka Boża, to ło t rem chyba byłby każdy Polak sodalis,  gdyDy 
skróś  tej macierzy korzeni  nie rozmotał  i jeśliby sad ybą j ego  nie 
Dyło s am o  Marii serce.  Ze Bogurodzica ma chyba niezbite prawo  
do miłości Polaka na to d o k u m e n t e m  pieśń „Bogu Rodzica",  ów 
pochwalny głos wieków, fl jeżeli tak, to spodziewać się możne 
i trzeba,  że wśród młodszych i s tarszych Kolegów co Polak, to S o ­
dalis i w iemy rycerz maryjskich t radycyj .  Cześć więc Rodzicielk1 B o ­
żej, że potrafiła zebrać  sobie czystych młodych czcicieli i obrońców.

Cześć jej od daję  również ja sam  za m o je  lata dziecięce spę  
dzon e w Konwikcie pod Je j  k ierunkiem.  Bo nie wiem, czy Ojcu 
przyszło to kiedy na myśl:  przyjeżdża do Konwiktu po  świętach 
malec  zabeczany, wewnętrznie s targany,  ze aż strach.  P rzedtem 
t rzymał  się nierozłącznie fartuszka m am u s i  — mówię  o klasach 
najniższych,  fl teraz wraca  z wakacyj  n iechętnie,  bo gwa ł tem  zer­
wano mu w sercu nić, wiążącą go z najuko chańsza  matką .  To 
b iedne małe  serce  nie m a  ża dnego  oparcia w Konwikcie, zwłaszcza 
jeśli jeszcze nie zdołał  nabrać  ufność do k tó rego ś  z księży, co 
dosyć częs to się zdarza.  Cóż wtedy rcbi ? O to  zwraca się z naj ­
większą ufnością na Najśw. Panny,  opow iada  jej sekre tn ie  swoje 
ta jemnice  i skarży się przed nią na „swój wrogi  los".  W ten  s p o ­
sób nić w sercu zerwana  nawiązuje się znowu i ogr om nie  uszla­
chetnia takie m a łe  dziecko, poki  nie przyjdzie później  jakiś cięższy 
upadek.  Tak się dzieje rzeczywiście,  bo  sam  byłem nieraz św iad­
kiem, że Matka Najświętsza była  dla takiego malca  ca łym n ieb em  
' całą ziemią.
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Później,  ma się rozumieć,  choćby człowiek popełniał  setki g łupstw,  
t o  cześć dla Niepokalanej  pozosta je  w sercu młodzieńca  trwale
i nieiaz odwodzi  go od wielu fałszywych kroków.

Oto za co je s t em  wdzięczny Sodalicji Konwiktowej,  do której 
należałem przez lat 8. Chwała Bogu dotychczas wiarę po wyjściu 
z g imnazium zachowałem i w nią ani na chwilę n.e wątpię.  Ju t ro  
pójdę  do spowiedzi  i Komunię św. na intencję Sodalicji Chyrow- 
skiej  ofiaruję.

Równocześnie przesyłam p rzekazem datek  na s typend ium i Zwią­
zek Chyrowiaków.  Wkró tce  napiszę więcej nieco o swoich planach 
na  przyszłość.

Żal mi bardzo,  że wszyscy moi Koledzy tak się rozprószyli i że 
już teraz każdy z nas  osobno,  a tylu zmar ło.  Mogl ibyśmy znowu
powiedzieć o sobie s łowami Konopnickiej  — (tak lubię to miejsce  
z  „Pana B a l c e r a " ) :

„I tak nas  zaszła noc na tą głębiną
Z wyciągnię tymi  klęczących ramiony,
J a k  te bociany,  gdy loty rozwiną 
Od gniazd, gdzie miały bezpieczne uchrony,  
fl nie wiedzące  są:  wrócą,  czy zginą,
Czy koło dawne obaczą  i brony...
Więc tylko skrzydła na wichrach położą  
I p łyną  — niebem  nakryte  i zorzą".

Te gniazda,  z których bociany odlatują,  to Chyrów — prawaa.  
Ojcze ? ”

Do teg o  Chyrowskiego gniazda częs to  w listach Kol. Korecki 
tęsknił,  marzył,  aby go odwiedzić,  żalił się na ciężkie położenia  
mater ia lne ,  które m u  na pod róże  zbedne  nie pozwalają woDec 
potrzeb rodzinnych,  lecz nie przeszedł  przez życie bez śladu.  Po­
mijając już jego literackie prace ,  ogłoszone drukiem, siady p o z o ­
s tały n iezatarte i g łębokie w duszach i sercach młodzieży, które 
kształcił, wpajając w nie jak mógł  najgłębiej  ukochanie  Boga 
i Ojczyzny, Marii i Kościoła, za co mu p ew no  J e g o  Pani i Królowa 
hojnie wynagradza .

Gd jego matury  minęło  lat 25, a w jesieni  pisał, że musi  się 
koniecznie na Zielone Świątki zjawie w Chyrowie,  ty m czasem  
Opa trzność  Boża inaczej zrządziła.

Z Poznania,  gdzie uczył w gimnaz jum Dra Czajkowskiego przy­
był prof.  Korecki do rodziny w Nisku na święta wielKanocne,  
gdzie zachorował na zapalenie  piuc,  które  było przyczyną os ta­
t eczną śmierci.

R. in. p.
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SPRAWY ZWIĄZKU 
CHYRO WI AKÓW

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Tegoroczne W alne zebranie, jak było do przeiuidzenia, było 
bardzo nieliczne, gdyż zeszłoroczny zjazd jubileuszom y podkopał j e  
i uprzedził. Nabożeństino zjazdome odprauńł Ks. Proboszcz Zygm unt 
W isznieioski z Potoka Złotego.

Zebranie d. 16 V. rozpoczęło się o g. 10'30. Na sali zjaiuili się 
Prezes Dr. Jan Rostafiński, Ks. Rektor Józef Rościsz, Ks. T. B z o u j -  

ski, Ks. W iszniemski, O. Żukotyński, O. Konopka, O. Dorda, O. 
Chm ura, Dr. A. Kropiński, J. Sty fi, Dr. J. Nomosielecki, T. Noioo- 
sielecki, St. Obertyński, Dr. Jan  Lubaczemski, H. Linderski, E. Ka-

W alne Zebranie.
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łużniacki, Z. Kałużniacki, Dr. J. Zachariewicz, Dr. Lipowski, Dr. K. 
Kuhl, L. Pragłowski, Inż. A. Niedźwiedzki, M. Klobukowski, L. Ka- 
ruś, S. Pyszko, J. Śląski, M. W olny oraz tegoroczna KI. VIII i VII.

Prezes w zagajeniu powitawszy zebranych wspom ina nazwiska 
zm aiłych w ostatnim  roku dawnych W ychowawców i Kolegów, do 
których należą: Śp. O. Alojzy W arol, O Antoni Rybka, O. W aw rzy­
niec Tomniczak i O. Ignacy Mieloch oraz śp. Ks. W acław  W yrzy­
kowski, Eustachy Korwin Szymanowski, Dr. Stanisław Serkowski, 
Kazimierz Krasicki, Dr. Adam Bielenki, Dr. Zygmunt Łoś, Antoni 
Kornecki, Józef Pogorski, Jerzy Ricci i Dr. Eugeniusz Korecki.

Pamięć zmarłych uczczono powstaniem.
Pozdrowienia i życzenia dla Związku nad esła li: Dr. J. Golba, 

Dr. S. Saikowski, L. Biliński, Jerzy Kowalski z Krakowa, Ks. W. 
Konopka, Antoni Kozłowski, Dr. Jerzy Rosienkiewicz Dr. S. Mo­
krzycki, T. Kościuszkieuucz, Z. Kozar ze Lwowa, Z. Domański, K. 
Chomicki z W arszawy, Dr. J. Makowiec," Dr. Er. Bubeniczek z Po­
znania, Dr. G. Zarem ba z Krynicy, Ks. St. Dunikowski z Rabki, Se­
nator Jan  Rudowski z Półtuieska, L. Myszkowski ze Stubna, W. Ska­
rżyński z Ciechocinka, St. Szultis z Żelechowa, Ks. J. Klenowski 
z Rybolycz, Ignacy Hirszel Równego, Ks. A. Kozłowiecki z Lublina, 
J. Ciszewski z Biedruska, Inż. M. Bosakowski z Płośnicy.

Następnie Przewodniczący wyjaśnił, dlaczego opuszczamy proto­
kół z ostatniego walnego jubileuszowego zebrania i odczytał nastę­
pujący porządek dzienny: I) Sprawozdanie Prezydium. 2) Sprawo­
zdanie kasowe Komisji rewizyjnej. 3) Dyskusja nad spraw ozdaniam . 
Przerwa, w czasie której wybory W ydziału Chyrowskiego Koła. 
ń) Referat Dra A. Kropińskiego z dyskusją.®)} W nioski Kol. Hirszla 
Porządek przyjęto.

Zanim jednak przystąpiono do porządku, poprosił o głos Ks. 
Bzowski, przedstaw iając jakby nagły w niosek nadesłany od Koła 
Krakowskiego, Lwowskiego i Poznańskiego, aby w myśl § 12 Statutu, 
który brzmi : »Godność członka honorowego na w niosek Prezydium 
nadaje W alne zebranie członkom Związku, jakoteż osobom  zpoza 
grona członków za wybitne zasługi położone dla Związku« nadać' 
godność członka honorowego W. O. Józefowi Kościszowi i Profe­
sorow i Janow i Rostafińskiemu za wybitne' zasługi przy urządzeniu 
uroczystości jubdeuszowych Konwiktu i Związku. W niosek ten 
hucznymi oklaskami przyjęło, a Członkowie Honorowi w serdecz­
nych słowach za to odznaczenie podziękowali.

Ad I) Prezes odczytał z obszerniejszym wyjaśnieniem  niektórych 
punktów.



176

S p ra w o zd a n ie  P rezy d iu m  Z w ią zk u  za  rok 1936 /7 .
Liczba członków zwyczajnych była 5B0, bo choć w lym roku 

przybyło IG nowych członkóiu jednak luskutek śmierci i skreślenia 
niemal ta sam a liczba pozostała.

Na rachunek ubiegłego roku przypadają jubileuszome uroczy­
stości Koniuiklu i Ziuiązku. O ile Ziuiązek jako taki, o ile niektóre 
Koła, o ile mreszcie pojedynczy członkomie do podniesienia tych 
uroczystości się przyczynili, już podawał kilkakrotnie nasz organ 
Przegląd Chyroiuski, mięć zbędną jest rzeczą to pomtarzać. Ile w e­
wnętrznej pociechy, ile duchowej korzyścj odnieśli uczestnicy tych 
złotych godoiu — to już każdy sam sobie pemno odpowiedział i za 
to Bogu podziękomał.

Prezydium jednak poczuiua się do obowiązku podziękomać za 
urządzenie jubileuszomego obchodu i takKserdeczne i gościnne przy­
jęcie Przełożonym zakonnym i konuiiktomym, młodszym Kolegom 
kom nikloroin, jako też Kołu Liuoinskiemu za przedstamienie, oraz 
Kol. Mikulińskiemu za nakręcenie jubileuszomego filmu, który dziś 
w ieczorem  będzie myśmietlony.

Zalegalizomanie naszego Związku m urzędach jak rómnież Sta­
tutu już było zaprotokołow ane w fczasie krótkiego z/eszłorocznego 
posiedzenia. Statut m ają na składzie wszystkie Koła.

W  roku ubiegłym Prezydium pośpieszyło w I \ wypadkach 
z w ydatną pom ocą w sprawach, w których proszono o interw encję 
u władz, w wyszukaniu pracy itp. Ze stypendium  Profesorskiego 
korzystało dwu Kolegów w Krakowie otrzymując darm o mieszka­
nie w lokalu. W  dwu w ypadkach udzielono pomocy m aterialnej 
w łącznej kwocie .$i0 zł. Prezydium rozszerzyło w śród członkom 
antykom unistyczną broszurę w liczbie.5»00 egzemplarzy, a dla trzech 
najliczniejszych Kół zaprenum erow ano »Przegląd Poiuszechny«, który 
kursuje w śród członków.

Łączność koleżeńska i życie towarzyskiemu) Kołach utrzym uje się 
i rozwija norm alnie zwłaszcza z okazji liczniejszych zebrań dorocz­
nych, jakimi są Opłatek i Święcone.

W ielu z członków z każdego Koła pracuje w ydatnie w Akcji 
Katolickiej i w m iejscoiuycn Sodalicjach, ale ta działalność już do 
naszego spraw ozdania nie należy, jak również w ydatna i z zasługą 
praca indywidualna członków w tylu innych społecznych, oświa­
tow ych i zawodowych związkach dla dobra Ojczyzny i Kościoła.

Koło W arszawskie, obecnie najliczniejsze, m iewa na zebraniach 
od 40 do 50 członków, wprowadziło nowość, bo zaopiekowało się 
szkołą Macierzy Polskiej we wsi Ostrów na Polesiu, wysyłając
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dzieciom paczki z odzieżą, książkami i przyboram i szkolnymi, od 
członkom Koła zebranymi, Koło Krakomskie urządziło sobie m tym 
roku mycieczkę do W ieliczki. Kol. Stanisłaiu Głomacki zajął się 
organizacją jesiennej pielgrzymki do Rzymu z okazji kanonizacji BŁ 
Andrzeja Boboli, o czem będą m ydane szczegółoine zamiadomienia.

Z okazji jubileuszu mzrosła tu tym roku mebymale korespon­
dencja u; centrali, która załattuiła 8sA4 korespondencyj. Koło Chy- 
rom skie turaz z W arszam skim  opracoiuuje mydanie nomego Spisu 
członkom z adresam i z uiuzględnieniem zamodomej pracy członkom, 
do czego zapraszamy mszystkie inne Koła.

W reszcie zamiadamiamy, że od L mrześnia mchodzi m życie 
Stypendium  Jubileuszom e dla syna Ćhyromiaka m Konmikcie, k tóre 
nadaje Ks. Rektor mraz z Prezesem Zmiązku. Stypendium pológa 
na umolmeniu od pensji za u trzym anie; inne mydatki m to sty­
pendium  nie mchodzą. Stypendium nadaje się tylko na rok, poczem 
należy iunies$ n a  norno podanie.

Ad 2) Skarbnik Z e n o n  K a ł u ż n i a c k i  odczytuje

SPRAWOZDANIE KASOWE 
za rok administr. 1936/7 przy zamknięciu rachunkóuj d. 31 marca-
P R Z Y C H Ó D

W kładki członków  , 1040 zł 30 gr.
R odzice n i  Dom 848
D atki nadzw yczajne 488
Zw rot stypendium 50
Za zniżki kolejow e . 62
O dznaki . 24
P rocen t od P oż. naród. 6

r a z e m 2511 zł 30 gr.
C H Ó D
N iedobór z r. zeszł 159 zł 90 gr.
Na kapitał Domu 8)8
Stypendium  Pruf. Lokal 4 >0
W ydaw . P rzeg . Chyr. 409
Druk. i wyd. Statutu 151
Zapomog . . . . 341
Zniżki kolejow e 150
D robne adm inistr. 18 90
Porto listów 118
Czeki P . K 0 . 4 50
B roszury  i Pism a dla Z. 60

r a z e m 2671 z ł 30 gr.
N iedoLór do przeniesienia na r. p. , 160 zł.
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Kapitał Domu Chyromiakóir

Gotómką na Książeczce Gal. Kasy Oszczędności iue Lmomie 
pod liczbą .i t i05 znajduje się IśjblKO zł, reszta zaś tu po­
życzkach na kmitach i mekslach.

Na umiosek Dra J. Zachariemicza jako członka Komisji remizyj- 
nej W alne zebranie udzieliło prezydium  absolutorium

Przetuodniczący następnie ogłosił uchmałę, pomziętą na posie­
dzeniu Prezydium d. 15 maja. W alne zebranie z dAyi czertuca 1933 
roku poleciło Prezydium, aby czutuało nad żelaznym kapitałem  
Domu, ściągało udzielone pożyczki, oraz zabezpieczyło iu miarę 
możności kapitał przed detnaluacją. Część pozyczek udało się nam  
(^ciągnąć, bo jak rnidać mamy gotómki 15 tysięcy. Ponietuaż znarncy 
umażają, że Listy zastamne m iasta W arszamy dają najlepszą rękojm ie 
przed detnaluacją, Prezydium uchiualiło nabyć za posiadaną gotóm- 
kę te listy. Ponadto, ponietuaż dla roztuoju tak Ztniązku jak i W ar- 
szatuskiego Koła stały lokal jest tu stolicy niezbędny, Prezydium 
uchtualiło odsetki od tego kapitału przyzna**W arszatuskiem u Kołu 
na najęcie lokalu złożonego z miększej sali oraz pokoju, tu którym - 
by jako gospodarzem i stypendyści zamieszkali od tuakacji dmaj 
członkotuie Ztniązku akademicy. Kuratorem tych listóiu będzie W y­
dział Koła W arszamskiego.

W  czasie krótkiej przertuy odbyły się tuybory W ydziału Koła 
Chyromskiego, z których Prezesem tuyszedł Dr. Adam Kropiński, 
Przemyśl Franciszkańska 16, mmc obecnie mamy już mszystkich 
Kół Prezesom, a mianomicie : Warsza.m&Dr. Jan Rostafiński, Rozbrat 
34—36: m. 23. Poznań Dr. Józef Makomiec, ■Śmięcickiego 6. Lmótu 
Mg. Antoni Kozłomski, Zyblikiemicza 2ti A. Krakom, Leon Biliński, 
Kalmaryjska 6.

Ad '*) Referat ideotuy odczytuje Dr. Adam Kropiński. Prelegenta 
mynagrodzono hucznymi oklaskami. Odczyt podaliśmy na początkn 
zeszytu m całości.

Po referacie tu dyskusji zabrał głos Prezęs R ostafińsk i:

„Zwracam się, po referacie kol. mec.  Kropmskiego nie tyle 
do zebranych tu b. chyrowiaków,  aie do tych z 7 i 8 kl. którzy 
są tu na sali i z których ośmacy  już n iebaw em  opuszczą  k o n ­
wikt i będą  akademikami .  Zwracam się do was w podw ójnym 
celu, raz żeście słyszeli przemówienie z ust świeckich, takie, 
jakieby mógł  wam wygłosić Jezui ta ,  a po drugie, że t rzeba 
się wam będzie zastanowić,  nad przys tąpieniem do naszego 
Związku b. Chyrowiaków.
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To, że padły  tu słowa nie tvlko wiary, ale katol icko-bojowe,  
od  prawnika,  od  człowieka,  k tóry dawno  mury Chyrowa 
opuścił,  k tóry dobrowolnie  je skreślił,  który przecież mógł,  
gdy był ogłoszony nasz doroczny Zjazd, się od teg o wymówić — 
to dowodzi,  że nie tylko ksiądz, z urzędu swej służby to głosi, 
ale że tak  m ożna  czuć i takie mieć przekonania ,  gdy się nie 
jes t  księdz‘em.  To zawdzięczamy wychowaniu  konwik towemu.

Siła twórcza leży w człowieku, o .le on  m a ideię, której  
służy, tą winna być wiara w s łuszność  swego  pos tępow an ia  
w życiu. Jeżeli  każdy nasz krok będzie dawał n am  p rz ek o n a ­
nie, że jest  dobry,  to będz iemy spokojni w sumieniu  i w p o ­
s tępowaniu  codziennym.

Dlatego powinniśmy się S K u p ić  w Związku b. Chyrowiaków,  
oy mieć oparcie w tym,  że je s t e śm y  razem.  Trzeba nam  s ta­
nowić g rupę zwartą,  nie taką,  która cię schodzi raz na miesiąc,  
lub częściej i tylko wspomina o tym, jak to bywało w k o n ­
wikcie,  lub co najwyżej om awia  p ro bl em y dnia dzisiejszego. 
W  zasadzie Związek nasz jest  apolityczny,  i d latego m ożem y 
skupiać  u siebie ludzi różnych pokrojów i przekonań  pol itycz­
nych.  flle obok teg o mus imy s tać na straży, by nasz cz łonek 
był tym i takim, jakim był chow any  w Konwikcie.  Od tego 
nie może być wyjątku.

Stąd powsta je  silna więź, możliwa jest  selekcja cz łonków 
opar tych  o Związek, s tąd  źródło tych, którzy potraf ią e m a n o ­
wać,  którzy się nie będ ą wstydzić swego posłannic twa i przy- 
na'eżnosci .

Czy się kto zdziwi, gdy zobaczy żyda j ad ąc eg o  koleją,  gdy 
w przeddzień szabasu,  nie oglądając  się na nikogo, przypnie  
lo  czoła skrzynkę z przykazaniami ,  a prawą rękę  owinie rze­
mieniem i kiwając się, odm awia  swe m o d l i tw y?  Każdy po wie :  
to obserwant ,  to hasyd.  H coż jes t z nami  ? Ilu się wstydzi 
zd ,ąć  kapelusz przed kościołem,  przeżegnać się itd. Dlaczego ? 
Dlaczego u żyda uważamy to za natura lne ,  a u nas, u siebie 
i innych za rzecz wstydl iwą?

Widać drodzy koledzy,  że pot rzeba nam  oparcia,  byśmy 
mogli być silniejsi i odporniejs i  na o toczenie  i potrafili o d p a ­
rować słowo, które złośliwie pada  pod  na szym adresem. . .

Obe cn ie  jes t p rob lem  walki. Zjednoczeni  nieprzyjaciele 
Kościoła wypowiedzieli  mu walkę różnymi sposob ami .  Toczy 
się ją na froncie zwalczania kleru, toczy się lekkim prze- 
kpiwaniem, toczy i tą argumen tac ją ,  że „postęp* jest  związany
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z n ieobserwowaniem  przepisów Kościoła,  jako rzeczy nieudo -  
wodnionej  i przestarzałej . .  Dla tego tym bardziej pot rzeba nam 
ludzi odważnych, uzbrojonych w ar gumentację ,  która będzie 
jednak tylko wtedy silną, gdy padać  będzie z ust  człowieka 
wierzącego w to, czego dowodzi.  O dw a ga  przekonań,  to rzecz 
i wielka i t rudna.

O b o k  teg o konieczna n am  jes t w sp o m n ian a  ak tywność  
i członków naszych i ca łego Związku. Nie m ożna w życiu b y ć  
po tu lnym  karpiem,  ale szczupakiem,  który wie, dokąd idzie 
i nie us tępu je  z tej drogi.

Drogą do teg o będą odczyty,  o których była mow a np. 
w D om u Katolickim w Warszawie o wychowaniu  chyrowiaka,.  
albo podawanie  do prasy o tym,  że dan e nasze  Koło się 
opiekuje  szkołą kresową  itp Gut ta  cavat .. i taka  kropla s ło­
wa drukow anego  niech przenika do wiadomości  społeczeństwa,  
k tóre niech słyszy o nas  jak najczęściej,  o działalności,  o akcji  
katolickiej, o charytatywnej .  W niczem przesada  nie jes t w ska ­
zana, ale to nie znaczy, byśmy w życiu świeckim, na studiach 
uniwersyteckich mieli się zaniedbywać.

To są względy, ze specja ln ie się zwracam do kolegów z 7 
i 8 klasy. Gdy będziemy skupieni w Związku, to zaczniemy 
żyć razem,  myśleć kategor iami  katolickimi intensywniej ,  będz ie­
my silni wspólnotą  p rz ekon ań  i będzie nam  dobrze.

J a  ża dnego z was nie namaw iam,  nie m a m y  zamiaru siłą 
kogoś  trzymać,  a 'e  chciel ibyśmy,  by praca i pos iew Konwiktu 
nie poszedł  na marne .  Słyszeliście dziś w sprawozdan iu  Pre­
zydium, że się wyklucza członków oboję tnych  (po wielokrot ­
nych s taraniach ich u trzymania),  że ch cem y mieć w gronie 
swoim ludzi pewnych,  ale to się dzieje z żalem,  że t rac imy 
kogo ś  swojego i bliskiego.

1 jeszcze j e d n o :  chcemy mieć ludzi zadowolonych. Niech 
mi koledzy wierzą, że zadowolenie,  pogoda,  uśmiech to są 
dowody, że z cz łowiekiem jes t doorze.  To jest  po goda  ducha,  
fl o to nie jes t łatwo.

Musimy jednoczyć w sobie  mądrość ,  odwagę,  wiedzę i siłę 
gorącą  p rz ekonań własnych.

Wiec, koledzy,  ó sm acy — my czekamy.  Czekamy was 
z o twar tymi  rękami , nie spotkacie  się u nas z morałami ,  aie 
dam y  wam  oparcie w takiej  chwili, gdy wa m teg o  może  
gdzieindziej zbraknie,  bo j e s t e śm y  i my starzy dawnymi kon- 
wiktorami,  takimi się czujemy i z tern nam  jes t prawdziwie
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dobrze."
Huczne oklaski.
Ad 5) Sekretarz L. Pragłoiuski odczytuje mnioski i projekty Kol. 

Ignacego Hirszla, mająće' za cel ożyiuienie organizacji zmiązkomej 
i skupienie sił dla pracy D eo—P atrie—Amicitiae.

1. Skupienie najmiększej ilości b. konmiktorótń pod sztandarem 
Ziuiązku, proiuadzenie dokładnej emidencji b. chyromiakóm 
i rałonkóiu Ziuiązku. Naiuiązyiuanie mzajemnej łączności luedle 
rocznikom i zaiuodóm.

2. Podniefśienie poziomu ży*eia tóiuarzyskiego. Organizomanie 
Klubom Chyromiakóm (zamiast dotychczasomych Kół). Usunięcie 
elem eńtu szkodlimego i przynoszącego ujm^Ę opinii Zińiązku 
i Konmiktu. Poznajmy się z rodzinami.

3. S am opom og koleżeńska: smój do smego po siuojd, m spólpraca 
m poszczególnych zamodach, Kasa zapomogomo-pośmiertna, 
popieranie się mźajemne przy obsadzaniu stanomisk, rozjem- 
stmo polubomne i honorouM  przestrzeganie ścisłe zasady 
udzielania pomocy t y l k o  jednostkom  solidnym i na to za­
sługującym.

4. Opieka nad młodzieżą konm iktomą po opuszczeniu Konmiktu 
Pomołanie do życia korporacji akademickiej (,,Chyrovia“, 
„Convictorui“ czy „Ainicitia“ pod h a s łe m : Deo, Patriae, Ami- 
citiad^l któraby objęła mszelkie środom iska akadem ickie i b. 
chyromiakóm m nich studiujących). Opieka nad młodzieżą 
medle przyszłych zamodóm (praktyki, aplikacje). Każdy student 
b. chyromiak ma smego patrona (członka - seniora Zmiązku) 
z odnośnego zaiuodu.

W  dyskusji nad tymi projektam i zabierali głos Ks. W iszniemski 
Sekretarz L. Pragłomski, Inż. Niedźmiedzki, Kol. H. Linderski, Kol. 
Styfi.

W reszcie Prezes zaumażył i myjaśnił, ife m łaśnie obecnie, gdy 
m W arszam ie pom stanie uiłasny lokal, gdzie nam et Chyromiacy 
przyjeżdżający z prom inrji będą mSgli mieć .punkt oparcia, gdy 
następnie zapromadzi się kartotekę i legitym acyjne karty, to m iele 
z tych mnioskom Kol. Hirszla, co zresztą było i jeśi dążeniem 
Zmiązku od początku, będzie możnai&realizomaó.' -I

Na tym posiedzenie zakończono o godz. I2'30.
Zebranym  rozdano do rozszerzania aktualne b ro szu ry : „Źródła 

dzisiejszego bezbożnictma", „Raj kom unistyczny“, oraz , W ołajmy 
o szkołęf katolicką11 Ks. Kmratkomskiego“.

3



BIESIADA PRZYJACIELSKA
W Częstochowie z Ziemianami  by łem  i ja i obaj  moi bracia 

z żonami . Trzeba by umieć  pisać, żeby potrafić opisać  to. co się 
widziało i przeżyło.  Zjazd był n iespodziewanie  liczny, nastrój  na 
n iebywale wysokim poziomie,  a wspólna Komunia św. pięciu tysięcy 
Ziemian imponująca ,  rozrzewniająca.

Napewno Ojciec będzie miał lepsze opisy,  a m oże  i us tne  s p r a ­
wozdania.  Ks Ks. Rostworowski  i Kosibowicz mówili wspania le :  
Ks. Kosibowicz t rochę  może  bardziej  w sposób  wiecowy, a Ks. 
Rostworowski  w stylu d o skona łeyo  wykładu,  j ed n ak  obaj  m o g ą  
s t anąć  chyba obok  Skargi  — tylko że Skarga  miai i język Skar- 
gowski.

Tylko dziwnie cicho o tym w dziennikach:  nawet  „Maty Dzien­
nik" prawie milczy. Ziemianie są obecn ie  bardzo nie w moozie,  
a  to nas  rzeczywiście gnębi.  I tę m o d ę  t rzebe stworzyć.  Mam n a ­
dzieję,  że choć w mies ięcznikach Ojców nasza p ie lgrzymka będzie  
odpo wiedn io  opisana  i szeroko i g łęboko.  P o d o b n o  refera ty g iowne 
ma ją  być d ruko wane  w osobnej  broszurze — co byłoby bardzo 
pożą d an e  i pot rzebn e dla nas,  k tórzyśmy t a m  byli, ale i w p e r io ­
dykach  ogólny opis jes t konieczny dla tych, których t am  nie było,  
dla tych. którzy do nas  nie mają  zaufania i dla tych wreszcie, 
k tórzy za wszelką cenę  chcieliby nas  zgnębić.

Mam wrażenie i g ł ębokie  przekonanie ,  że taka  p ielgrzymka nie 
m o ż e  nie dać poważnych rezultatów,  bo musi  być początkiem dal ­
szego p o s tępu  w tym kierunku, a jest  dowo dem,  że odrodzenie  
duch o w n e  wśród nas  jes t potężne.  J a k  po rekolekcjach pi sa ł em 
Ojcu, że 25 lat t em u  takie rekolekcje dla ziemian nie były do 
pomyślenia ,  tak  teraz powtarzam,  że 25 lat t em u  o podob ne j  piel ­
grzym ce marzyćby nie m ożn a było, ab s tarahując  już od tego,  ze 
i kordony stały na przeszkodzie .

Zebrali  dorywczo ki lkanaście tysięcy jako po czątek  na bu d o w ę  
sali ziemiańskiej  dla licznych zebrań,  żeby ludzie mieli dach nad 
giową,  ale wierzę święcie, że nie tylko taki rezul tat  tego będzie.  
/Tle t rzeba  o tym mówić głośno i szeroko,  żeby i ci, co ich t ego  
roku t am  nie było, za kilka lat pojechali,  aby przeżyć to, co p rz e ­
żyliśmy u s tóp polskiego Tronu Królowej n ieba  i ziemi.

Oczywiście bieda  też jes t  p ow ode m ,  że nie wszyscy t a m  byli, 
ale myślę jednak,  iż na ten wy da tek mogło  się zdobyć 90 p ro cen t  
ziemiaństwa,  a i ci co nie pojechali,  t am  w przeważnej  części nie 
pojechal i  nie z braku kilkudziesięciu złotych, tylko dlatego,  że nic 
ich tam nie ciągnęło,  a lbo nie mieli odpowiednich  pal t  czy k a p e ­

182



183

luszy,  żeby je pokazać  i to było dos ta t ecznym pow ode m,  aby nie 
wziąć udziału w naszym zjezdzie i właśnie te po w ody  charaktery­
zują  tych ludzi.

O. Rostworowski  powiedzia ł :  „zjechaliście się z pałaców,  dwo- 
ió w  i dworków" a jabym d o d a ł :  z pałaców licznie, z dworów mniej 
l icznie a najmniej  licznie z dworków,  a powód nie bieda,  bo ten 
aan z pałacu wydał 5 razy tyle co ja, a ten z dworku trzecią część 
t e g o  co ja —  więc to było mniej  więcej proporcjonalnie,  ale p o ­
w ó d  jest  ten, że odrodzenie  dziś idzie od góry.

J a k  przeżywamy czasy, że najniższe wars twy społeczeństwa 
■gwałtownie odchodzą  od Kościoła,  tak  znów odrodzenie  idzie od góry,  
■od sfer  i do m ów  najbardziej  kulturalnych — jak swego  czasu 
właśnie od góry szedł pozytywizm a nawet  socjalizm. Ojcze, b a r ­
d zo  potrzeba,  żeby kto opisał  to tak, jak opisane  powinno b y ć : 
m o ż e  i w „Przeglądzie Chyrowskim" dałoby się coś szerszego za­
mieścić.  Przyjaciel.

Czynię krok śmiały i ważny w m y m  życiu. Zd ec yd ow ałem  się 
iprzyjąć propozycję jed nego z uniwersyte tów amerykańskich,  bym 
■objął w nim wykłady języka i l i teratury polskiej.  Wyjadę do A m e ­
ryki z końce m  lata. Zabawię t am  rok rnoże dłużej.  Przez rok zo- 
>tanę sam;  gdybym miał zos tać dłużej w Ameryce ,  sprowadzę  

■całą rodzinę.  Oczywista rzecz, że rozstanie z kra jem i rodziną b ę ­
dzie ciężkie i bolesne,  ale cóż robić!  J a d ę  nie tylko, żeby t rochę  
o o d e p r z e ć  finanse,  ale też żeby  mieć więcej czasu na pracę  naukową,  
n przy tem  zebrać resztę mater ia łów do monograf ii  o Sienkiewiczu 

Zmęc zony  je s tem  bardzo pod koniec roku.  Miałem maturę 
w dwu gimnazjach,  teraz egzamina kand yd a tów do liceum. Pozatern 
■uczę się dużo angielskiego.  Coś mi mówi, ze moja  nowa rola 
w życiu przyniesie pewien pożytek ludziom, Ojczyźnie i Panu  Bogu 
i o  to  gorąco proszę.

Chciałbym już zawczasu nawiązać stosunki z Polonią w Ame-  
Tyce, więc proszę o adres  m e g o  profesora  O. Matzla w Chicago.

Donoszę ,  że Ks. Skarga i modl itwy do nieqo zanoszone bardzo 
mi  dopom ogł y,  ratując mnie z różnych kłopotów,  zdawało  się, bez­
nadzie jnych.  Polecam vnęc wstawiennic twu Ks. Piotra Skargi  moją 
da lszą  n ieus ta loną  przyszłość i mój  pob yt  w Ameryce.

Wkrótce  nadeś lę  Ojcu parę  moich nowych broszur jak  „Pre­
ludia Q u o  vadis“, „Widzenie Ks. Piotra a Ekloge IV Wergi lego",  
^B o g a ro d z i ca  Dziewica". Łączę ser deczne pozdrowienia.

Warszawa 18. VI. 1937.

Dr Józef Birkenmajer,
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Rs. Tadeusz M arekomski z Chrzanoiua nadesłał nam śm'fężo my- 
daną broszurę p. t. Ks. Skarga in śiuietle młasnych listom. Kol. Ste­
fan Popkoinski drukuje iu »Głosie Mazomieckim«, ruychodzącym 
u j  Płocku, »Bohater miłości bliźniego Ks. Jan  Beyzym — ut ujspo- 
m nieniach mychomanka‘«. Kol. Janusz Ignaszeiuski z Katoinic. na­
desłał nam siną pracę p. t. Przyszłość polskiego hutnictiua żelazilego. 
Senator Jan Radom ski, iu majomym zeszycie »SodaliseK um ieścił 
rospram kę^sM -.zródeł idei korporacyjnej*. Dr. Józef Birkenm ajer 
m tygodniku »Podbipiętą» umieścił artykuł • Sm. W ojciech pociecha 
m ojska i mróg Izraela, oraz m miesięczniku »Noma Książka« obszerną 
recenzję o naszjej Księdze jubileuszomej na ?§Q-Iecie Konmiktu.

Inż. Jan  Fertsch jako zamiadomca salin m Lacku bardzo uprzej­
mie ojiromadzał niedamno konm iktoróm , którzy tam się“ mybrali na 
krajoznam czą mycieczkę. Kol. SAiesłam Skarżyński donosi, że zapadł 
bardzo na zdromiu, tak że m usiał zrezygnomać z prezesury m Akcji 
Katolickiej, oraz z innych zmiązkóm, którym  przgmodniczył, 
a m ostatnich czasach myjechał na kurację do Ciechocinka. Dr. Gu- 
staiu Zarem ba pisze, że jak  zmykle m lecie ordynuje m Krynicy, 
tylko m tym roku zmienił mieszkanie a mianomicie : Bulrnar D ie tla — 
pod Białym Orłem.

Inż. Marian Bosakoiuski donosi, że zaczął £gospodarom ać na 
smoim, to jestm  Płośnicy, pom. Działdomo na Pomorzu. Major Adam 
Skałkomski jest m W arszam ie zastępca szefa Gabinetu Min. Spr 
W ojsk. Kol. Stanisłam O bertyński zbliżył się do Chyroma, gdyż 
objął adm inistrację m ajątku Nomosiółki Gościnne p. Rudki. Por. 
Michał Kłobukomski został przeniesiony do Przemyśla, gdzie służy 
m sądzie mojskomym.

Otrzym aliśmy zamńfdomienie, że m W arszam ie 2A km ietnia 
odbył się ślub Kol W ojciecha Grzybomskiego z panną Izabellą 
Massalską.

W  trzech ostatnich pielgrzym kach na Jasną Górę, to jest Aka­
demickiej, Ziemiańskiej i ^Nauczycielskiej, brali też udział Chyro- 
miacy, nadsyłający stam tąd do Chyroma pozdromienia.

Kol. Stanisłam W acnik rzucił m czermcu z samolotu takie mia- 
dom ości ®J»Poniemaż naznaczono mi t. zm. trójkąt namigacyjny przy 
czym Chyrom mam na trasie, mięc korzystam  z okazji i piszę parę 
słóm Bardzo dziękuję za ostatni zeszyt Przegl. Chyr — z zacieka- 
m ieniem czytałem artykulik o fe. p. Zygmuncie Laskomskim, którego 
osobiście znałem. Muszę dodatki że szybomiec, na którym  przyle-
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ciałem  na jubileusz do Konwiktu, nosi lułaśnie imię jSZygmunta«j 
ku czci ś. p. Laskowskiego, któtry był jednym  z założycieli Aero: 
klubu Lwowskiego. Napis »Zygmunt« jest wym alowany na, kadłubie 
szybowca. Pracuj^j nadal \u Lwowskim L. O. P. P. Przed paru ty­
godniam i leciałem razem z Kol. H ierowskim  do Stanisławowa. Inż. 
A. Udrycki odbywa obecnie kurs<pilotażu w Czerwonym Kamieniu«.

Prgf. Antoni Ledóchowski z Gdyni - O rłow a donosi o tym, jak 
doszło do tego, że OO. Jezuici obejm ują od wakacyj gimnazjum 
w Orłowie Morskim, że tam będzie jego syn, oraz że O. Krysa ma 
tu przybyć. Rektorem  i dyrektorem  tego Gimnazjum zostaje Ks. Jó ­
zef Konewecki, prokuratorem  Ks. Alojzy Chrobak, a z Chyrowa ma 
tam  pojechaĄKs. W ładysław Chmura. Adres : Gdynia ul. Tarzańska 28. 
Tam  się obecnie buduje nowy dom, gdzie z czasem gimnazjum 
z O rłow a będzie przeniesione.

Kol W itold Choyuowski donosi, że był z Bronkiem z pieigrzymką 
ziem iańską w Częstochowie i spotkał spośrod Chyrowiakóiu : Sta 
rowieyskiego, Nowosieleckiego, Myszkowskiego, Skarżyńskiego, 
Mikuhcza, Mikułowskiego.

Kol. T. Błaszkiewicz pisze z K rakow a: Jerzy Kowalski i R. Chry- 
stow ski zdali już egzamina. Z »Przeglądu Powszechnego« dużo ko­
rzystamy, bo zawsze przynosi jakieś żywotne, aktualne i ciekawe 
problem y. Pisał do mnie Kol. Lilippoto, że zdał egzamin a na lipiec 
i sierpień idzie na ćwiczenia wojskowe. Teraz się tu przygotowu­
jem y do jutrzejszego dnia katolickiego i spodziewamy się, że w y­
padnie bardzo uroczyście i podniośle«.

Kol. Kazimierz Rychwalski pisał, że jest na obozie ćwiczebnym 
w  Czeremosznej p. Powurgk, a po w akacjach wraca do Krakowa 
na studia. Kol. Jerzy Ciszewski donosi, że również jest na obozie 
w  Biedrusku pod Poznaniem i spotyka się z wielu C hyrow iakam i: 
»Kol. G rothus z powodu choroby został z wojska zwolniony. Staś 
Kargoł dobrze wygląda w mundurze, tylko brak mui^rzym y ; w na­
szej szkole spotkałem  J. Nowickiego, Teleżyńskiego, H erm anow - 
skiego i innych«.

Kol. K. Chomicki z W arszaw y donosi, że zdał w Akademii 
Handlowej wszystkie egzaminy a na wakację jedzie na praktykę 
do fabryki prochu w Pionkach. W  Częstochowie na pielgrzymce 
widziałem  Kol. W itolda Kowalskiego, Filippotę, Braci Januszów, 
Błaszkiewicza, Drohojowskiego, Chrystowskiego. Zwiedziłem tez 
Dom  Rekolekcyjny, gdzie spotkałem  kilku znajomych Ojców.

Ze Lwowa o życiu akademickim, o studiach i życiu w Kole
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Zmiązku pisują Kol. Kościuszkiemicz, Kozar, a z Krakoma Kol. J. Ko- 
malski, T. Błaszkiemicz, Zańko i Chrystomski.

O m yborach u j  Kołach W arszaujskim  i Poznańskim  już u j  prze­
szłym zeszycie podaliśmy rnyniki. Tak tu Kole Lmomskim jak 
in Krakomskini my bory odbyły się m spoinie ze śmięconym. W e 
Lmomie prezesem  został Antoni Kozłomski, micepr. Adam Mikuliń- 
ski, sekretarzem  Tadeusz Kościuszkiemicz, skarbnikiem  Adam Lek- 
czyński, gospodarzem W łodzimierz Filippoto, do W ydziału prócz 
tego m eszli: Dr. S. Mokrzycki, T. Sudhoff, J. Piątkomski, S. Pyszko. 
Adam Drohojomski. Na śmięconym byli W. O. S. Cisek i O. W . 
Konopka. W  Kole Krakomskini mynik wyborom  był następu jący : 
prezes Leon Biliński, micepr. Dr. Aleksander Biikenm ajer, sekretarz 
Zbigniem Zańko, skarbnik Antoni Karuś, gospodarz Lucjan Rudolphi, 
inni członkomie ft^ydziału bez zmiany. Na śmięconym byli W . O .W . 
W ojtoń i O. F. Kmiatkomski.

W  Chyromie m tym roku zdało znóm m aturę dmu synom Chy- 
rom iakóm : Jan  Staromieyski, syn Ludmika i Kazimierz Politalski, 
syn śp. Franciszka

W  Chyromskim Kole Zmiązku prezesem  został Dr Adam Kro- 
piński, m iceprezesem  Dr Jerzy Nomosielecki, sekretarzem  Jó zef 
Karuś, skarbnikiem  Zenon Kałużniacki.

D r S. SalkomsKi na Sodalicyjnym Zjeździe m Katomicach oma­
miał pramo młasności na podstam ie rzymskiej zasady : g |h o iie s te  
vivere, nem inem  laedere, suum  cuiąue tribuere«.

Ks. M. Skibniemski m raca z Rzymu do Polski, Ks. Br. Bojułka 
został przeniesiony z W arszamy do Poznania, a Ks A. Kozłomiecki 
odpraiuił prymicje m Krakomie d. 27 czermca, a potem  m Majdanie 
Kolbuszomskim.

M arynarz T. Kutek nadesłał nam z okrętu kartkę, donosząc, że 
będzie ua m ystamie m Paryżu oraz że z Portugalii napisze mięcej.

Kol. Czesłam Bączkomski, obecnie dyrektor P. K. O. m Krakomie. 
bardzo serdecznie mitał partię poznańską — konmiktoróm, jadących 
na makacje.

Otrzym aliśmy zamiadomienie, że m Krakomie m kapbcy śm. Ja ­
cka odbędzie się d. 2f> czermca ślub Kol. Jerzego Kmiecińskiego 
z p. Lidią W ysocką.

Inż. Edmard Podobiński otrzym ał posadę m fabryce »Eternit« 
m Gorce koło Sierszy AYodnej, gdzie też pracuje inż. Pokrzymnicki. 
Kol. Jerzy Gutkomski z W arszamy donosi, że przeszedł na IV rok 
pram  oraz że może myjedzie do Bułgarii na praktykę językom ą. 
aby przejść na III rok szkoły mschodoznamczej.
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Najmłodszy korespondent Kol. H. Archutoiuski pisze z Pułtuska: 
»Skończyła się teraz Akademia Akcji Katolickiej, na której przema- 
m iał przepięknie O. Kosiboruicz o szkolnictmie i inychoinaniu kato­
lickim, a także p. Kossak-Szczucka. Jestem  m prost zachmycony, 
a cały poiniat został poruszony. — Zebranie zakończono rezolucją 
o szkole myznaniomej.^.

O biecanych opisom z Kongresu Poznańskiego oraz z mycieczki 
W arszam skiego Koła na Bielany nie otrzymaliśmy na czas, mięc je  
odkładam y do następnego zeszytu.

ADRES If PREZESÓW KOŁ ZW IĄZKU:

W a r s z a m a :  Dr. Jan  Rostafiński, Rozbrat 34/36 m. $3.
Tadeusz Marat, Podmale 16.

C h y r o m :  Dr. Adam Kropiński, Przemyśl, Franciszkańska 31, 
K r a k o m :  Leon Biliński, Kalmaryjska 6.

S ekretarz : Z. Zańko Kanoniczna 14.
L m ó m .  Antoni Kozłomski, Zyblikiemicza 24/

Sekretarjat : Grottgera 4,
P o z n a ń :  Dr. Józef Makomiec, Śmięcickiego 6.

Redakcja Przeglądu Chyromskiego uprasza Kolegom o nadsy­
łanie po makacjach zm ienionych adresom  oraz pomtarza, że ze­
szyty „Przeglądu" są zamsze na składzie u sekretarzy Kół, do któ­
rych zgłaszać się m inni ci, którzy nie otrzym ują m prost pocztą.
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R O C Z N E  S P R A W O Z D A N I E
SO D A L IC JI K O N W IK T O W E J W C H Y R O W IE.

W ubiegłym roku nasza Sodalicja liczyła 102 członków, w czym 
55 sodal isów a 47 kandydatów.  Mieliśmy j ed n ą  uroczystą  n ow e nnę  
przed uroczystością Niepoka lanego  Poczęcia N. M. P., ca łodzienną 
Adorację  Najśw. S akramentu ,  j ed ną wspólną d ro gę  krzyżową i 24 
sobotnich  nabożeństw,  z k tórych w pierwszą sobo tę  of iarujemy za 
Rosję  i członków modl itwy za Rosję.

W ubiegłym roku ofiarowal iśmy również liczne Komunie  św. za 
Hiszpanię.  Na Mszy św. zawsze p a m ię t a m y  o śodal isach zamiej ­
scowych,  za ś. p. zmar łych ofiarujemy Msze św.
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Dnia 8 grudnia poświęcili się na social isów: R oman  Gebauer ,
J a n  Iszkowski, Wacław Przybylski,  J a n  Dyszynski,  Jul iusz Kono­
packi,  Tadeusz  Osiński,  Stanisław Starowieyski ,  Paweł  Dziedzic, 
Zbigniew Janisławski ,  J a n  Markowski,  J a n  Rolling, Stefan Moysa- 
Rosochacki,  Zbigniew Sobolewski ,  Ignacy Starowieyski.

Drugie poświęcenie odbyło  ;ię dnia 2 maja,  a w tym dniu pod 
sz tandar  Marii zapisali się : Mikołaj Sokołow,  Wacław Sznuro, Ste 
Fan Cholewicki, Wojciech Stankiewicz.  Amdrzej Żarski,  Jó ze f  Lewar- 
towski,  Henryk Niewiarowski,  J a n  Penc,  Jerzy Czaplicki.

Posiedzeń Konsulty odbyło  się 12 a każda klasa miew ała  
własne  zebrania k lasowe co mies iąc ;  KI. VIII. własne p o g a ­
danki  o wyboize  s tanu i życiu ak a d em ick im ;  zebrań ogólnych było 
16. W czasie tych os tatnich najważniejsze odczyty i referaty były 
n a s t ę p u j ą c e :

Żyj w przyjaźni z Bogiem — Pie fekt  Kazimierz Lenard  . Zn a­
czenie rekolekcyj  — Ks. Moderator.  Częsta Komunia św — Sod. 
W. Fiis. Oblicze religijne Traugut ta  —  Sod. K. Czosnowski .  A kade­
mickie ś lubowanie — Sod. Z. Obniski.  Chrystus  Król — Ks. M o d e ­
rator.  Korzyści Komunii  św. —  Sod. Cwojdziński.  Akcja Katolicka 
— Sod. Z. Pisarski.  Seminar ium zagraniczne w Potul icach — Ks. 
Moderator.  Brat  A lb e r t—  Sod. S. Starowieyski.  Eucharyst ia w Soda- 
licji — P. O. Prowincjał  Władysław Lohn. O. Jackowski  na misji 
Podlaskiej  — Ks. Moderator.  Sprawozdanie  Związku Sodalicji szkół 
ś rednich w Polsce — Sod. W. PrzyDylski. Ks. W. Kalinka i o k an o ­
nizacji Bł. Andrzeja Boboli  — Ks. Moderator.  Cele Sodalicji  — 
Nowy Prefekt  W. Flis. Prześ ladowanie  katol icyzmu w Hiszpanii — 
Sod. Moysa-Rosochacki .  P iśmienna ankieta sodal icyjna dała m a t e ­
riał do dyskusji  na kilku zebraniach.  Encykl ikę Piusa XI. „Gtuadra- 
gess imo  a n n o ” czytano przy udziale ki lkunastu sodahsów przez 
szereg poniedziałków po kolacji.

W Sodalicji p os iadam y  trzy sekc je :  Koło Tow.  Piot ra Skargi,
k tó re  już własne  sp rawozdan ie  poprzedn io  ogłosiło.  Koło Eucha ry­
styczne,  do którego należą wszyscy cz łonkowie i Koło Misyjne, 
liczące 35 członków ; miało ono 6 zebrań,  dało na misje 35 złot, 
i zeDrało 10.000 znaczków pocztowych.

Biblioteka powiększyła  się o 55 nowych książek i liczy 2710 
t o m ó w ;  korzysta ło z niej wielu Kolegów i spoza  Sodalicji,  w y p o ­
życzono bowiem 900 książek.  — Czytelnia u t rzymyw ana  wspólnie 
z Kołem Skargowsk im miaia 35 czasopism.  — Wszyscy cz łonkowie 
prenumerowal i  sodal icyjny organ „Pod znakiem Marii", a najstarsi  
czytywali mies ięcznik „Sodalis Marianus".
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Z okazji  jubi leuszu Konwiktu urządzi li śmy w kapliczce sodal i-  
cyjnej  sk ro m n ą  wystawę pam iąt ek  z naszego  archiwum,  a zwiedza­
jąc ją p. Minist. inż. Kwiatkowski,  odnalazł w k s ;ędze  kanonicznej  
swą kar tę  ś lubowania i podpisał .

Na rachunek  ubieg łego roku m o żem y  jeszcze zano tować kilka 
sp ra w bardziej  zewnętrznych,  k tórymi się Sodal icja zajęła i p rze­
prowadzi ła.  A więc najpierw na filarze obo k  ołtarza N. M P. w ka ­
plicy konwikfowej zawisł na  czerwonym aksamicie  d. 9 lu tego 
z łocony ryngraf akadem ick ieg o ś lubowania  na Ja sne j  Górze p o ­
święcony przez W. O. Rektora  J .  Kościsza, p-zyczem pre fekt  
Lenard  odczytał  akt  poświęcenia  się Matce  Bożej młodzieży 
gimnazjalnej .

Na wzgórzu,  gdzie była ważna placówka pol sk iego wojska 
w maju  1919 r., n iedaleko  dębu  Ba to rego  posadzi l i śmy d. 3 m a ja  
dąb  ku czci założyciela Konwiktu O. Henryka Jackowsk iego.

Na gwiazdkę dla ubogich dzieci Chyrowa dal iśmy 50 złotych, 
a z Kasy Bratniej  P omocy  na czesne  dla n iezam ożn eg o  sodal isa  
naszego  100 zł.

Wynik nowych wyborów ogłoszony po  nabożeństwie  d. 8 ma ja  
był nas t ępu ją cy  : Prefekt  Władysław Flis, a sys ten t  I — Karol Czo- 
snowski,  asys ten t  II. J e r z y  Piet rzykowski ,  sekre tarz  Stanisław S ta ro ­
wieyski,  skarbnik Stefan Moysa-Rosochacki.  Kosul torzy: Henryk
Archutowski ,  Henryk Musiał,  Zdzisław BronikowsKi. Wacław Przy­
bylski,  Tadeusz  Osiński,  Je r zy  Rolling, wicekonsul torzy : Andrzej
Ober tyński,  Zdzisław Chrząstowski,  J a n  Cwojdziński,  Ryszard 
Grzybowski.

Z czytanej  z wielkim zajęciem książki „Lwy Alkazaru" z a p o ­
znal iśmy się z na jmłodszym tam te j szym  żołnierzem,  bo zaledwie 
14-letnim nazwiskiem Pablo,  który  zyskał taką  wśród nas  sympat ię,  
że na je d n y m  z zebrań uchwalono  wysłać mu srebrny  nasz medal  
wraz z l istem wyrażającym nasze  uznanie  i miłość.  —  Napisa liśmy 
więc do Rzymu z zapytan iem o je go  adres ,  a gdy Fabla odnajdą,  
to  list wyślemy.

Sodalicja miała plan,  aby  poświecenie  p a m ią tk o w e g o  krzyża 
z okazji  kanonizacji  Błog. Andrzeja Boooli odbyło  się uroczyście 
z ca łym Konwiktem d. 16 m a ja  j ako  rocznice jeg o  m ęczeń s tw a ;  
żelazny krzyż wysoki  na 10 m. już s tanął  między d ę b e m  Batorego 
a d ę b e m  O, Jacko wskieg o,  ty m cza sem  nadcho dząc a  po po łudn iu  
w tym dniu burza nie pozwoliła na  t o ;  dop iero  więc nazajut rz  17 
maja  udała  się t am  na wzgórze Konsul ta,  a po  poświęceniu  krzyża 
Pre fek t  W. Flis odczytał  ku wiecznej rzeczy pam ią tce  nas tęp u jący  
a k t :
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„Gdy po 170 latach  od ostatniej kanonizacji P o lak a  — św. Ja n a  K antego 
n adeszła  długo oczekiw ana w ieść, że  proces kanonizacy jny  Błog. A ndrzeja  
Boboli szczęśliw ie zakończony  został, a  O jciec ch rześcijaństw a P ius XI 
postanow ił dać K ościołow i i P o lsce now ego P atrona — sodalisa  i m oderatora 
Sodalicji, p ińsk iego  A postola i M ęczennika, — nasza C hyrow ska Sodalicja 
K onw iktow a postanow iła  za  tę  ła sk ę  podziękow ać Bogu jak im ś w idocznym  
znakiem .

W yrazem  w dzięczności naszej i w ieczno-trw ałą pam iątką ma być że la ­
zny  k rzyż , ten znak  odkupienia ludzkości, pośw ięcony  dziś 17 m aja 1937.

P on iew aż  m aterialne środk i szkolnej Sodalicji na taką fundację nie w y 
starczały , przeto  należy tu podziękow ać tym  D obrodziejom , k tó rzy  w tym 
dzie le  p rzyszli nam z pomocą, a w ięc W W P P ,: B endkow skiem u, K rzanow ­
skiem u i N ietschowi z Chorzow a, następnie C hyrow skim  Sodalisom  : D r S. 
Jeziersk iem u, W. Skarżyńskiem u. L. M yszkow skiem u, A. Skrzyńskiem u, 
a  w reszcie  P rzełożonym  Konwiktu,

N iechże ten  znak  naszego  zbaw ienia po w szystk ie  w ieki g łosi św iatu, 
że  P o lsk a  była, je s t i b ęd z ie  przedm urzem  ch rześc ijań stw a! Niech O jczy­
źn ie  naszej now y u B oga św . P a tron  potężnie pom aga, aby  sw e szczy tne  
zadan ie  w iernie, gorliw ie i skutecznie sp e łn ia ła !"

Zbliżała się m a tu ra  i pożegnanie  opuszczających Konwikt  naj ­
s tarszych sodalisów, -j więc w czasie Mszy św. d. 22 maja  b. Prefekt  
Kazimierz Lenard  odnowił sodal icyjny akt  poświęcenia w imieniu
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s o d a i i só w : Józe fa  Górbiela,  Z ygm unta  Mołonia,  Zbigniewa Obni- 
skiego,  Andrzeja  Pieńkowskiego,  Kazimierza Poli talskiego i J a n a  
Starowieyskiego.

Na os ta tn im zebraniu d. 12 czerwca odczytano  powyższe  s p r a ­
wozdanie roczne,  a Asystent  Czosnowski  w odczycie skreślił,  jak 
powinien się zachować sodal is-konwiktor w kaplicy, szkole,  na 
rekreacji,  w dyskusji ,  zaś Sod. Archutowski  dodał  o obowiązkach  
sodal isa w czasie wakacyj.

Wreszcie na  os tatn im nabożeństwie  Ks. M oderato r  wspomniał ,  
j ak  obec n ie  cale polskie społeczeńs two i wszystkie jego s tany 
zwracają swe oczy i kroki na J a s n ą  Górę,  skąd wyglądają po m ocy  
dla całej  Ojczyzny w grożących jej n iebezpieczeństwach i zachęcił  
do modl itwy za Polskę.

R O C Z N E  S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E
P r z y c h ó d .

O fiary i datki nadzw yczajne 395 zł 30 gr
W kładki członków 302 „ — tt

Razem
R o z c h o d :

697 zł 30 gr

N iedobór z roku zeszłego 29 zł 32 gr
P renum erata  „P od  znakiem  Marii-1 216 — n
R yngraf A kadem icki 142 ,, 70 n
Do k rzyża  Blog. A ndrzeja  Boboli 95 » — »
G w iazdka d la ubogich dzieci 50 N — n
D ruk spisu sodalicy jnego  . 56 n 60 n
N apraw a fisharm onii 30 „ — „
W kładka do Z w iązku Sodalicyjnego 30 n — n
B iblioteka ■ 45 45
C zasopism a . . . . . 17 2 ti n
Św iece do kaplicy  . . . . 7 — .

R azem  719 zł 35 gr 
N iedobór da p rzen iesien ia  na lo k  Drzyszły 22 zł 05 gr

Chociaż swoi się sprzysięgą 
Przeciw tobie w zdradnej radzie,
Chociaż piekło swą potęgą 
Tysiąc zapór ci p o k ła d z ie :
W ytrwaj synu 1 I  w tw ym  śłubie 
Szukaj siły, utwierdzenia,
W ytrwaj synu w Bożej próbie, 
łf f l wiełkiej chwiłi przesilenia.

W r m E N T Y  POL.
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KRONIKA KONWIKTOWA.
Na św. J e r zeg o  nasza Drużyna Harcerska,  licząca 50 harcerzy,  

defilowała przed f rontem Konwiktu,  poczem udała  się do lasu na 
sadzenie  drzewek.  Kapela ćwiczy już na wolnym powiet rzu,  aby się 
przyzwyczaić do pochodów.  Ukazał się nowy zeszyt „Przeglądu" — 
więc przyniósł  nieco rozmai tości  i jak zwykle krytykę kronikarzy.

Os ta tn iego  kwietnia łąki w tym roku były u m a j o n e : pierwsze
m ajow e  nabo żeńs tw o  celebrował W. Ks. Rektor,  a egzor łę  miał 
Ks. Bzowski.  — W niedzielę 2 maja  Sodalicji przybyło 10 nowych 
członków,  a Koło Skargowskie  na swego prezesa  wybrało p o n o w ­
nie Kol. Les ława Kalinowskiego.  Wieczorem po kolacji zebral iśmy 
się na sali na A ka dem ię  z okazji rocznicy Konstytucji  3 Mają. — 
Uroczysty ten  wieczór zaszczycił swą obecnością  p. Genera ł  Prze­
włocki. Okol icznościowe przemówienie  miał  O. Chmura ,  a oprócz 
wys tępów orkies try recytowali  i opowiadali  Kol. A. Patzer,  D oro ­
szewski,  Blok-Bolten,  Grabowiecki  i Zaleski. — Hymn narodowy 
zakończył  Akademię .

D. 3 Maja na Uroczystość Królowej Polski egzor tę  miał  O. Mini- 
nister Macko,  a nabożeństwo  Ks. Dyrektor.  Koło godz.  10-tej cały 
Konwikt  udał  się do miasta ze sz t anda rem i kape lą  wraz z Przy­
sposob ien iem  Wojsko wym  i Hufcem Harcerskim,  a po pochodz ie
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pod „ S o k o łe m 11 przemawiał  p. prof. Kornecki.  — Po obiedz>e 16-tu 
delegatów klasowych udało  się na wzgórze,  gdzie obo k  dębu  
Ba to rego  posadzono  pamiątkowy dąb ku czci Założyciela Kon­
wiktu O. Henryka Jackowskiego

Klasa VIII. d. b maja  rozpoczęła swoje cs ta tn ie  rekolekcje pod 
kierunkiem O. Machowskiego.  Pog oda wciąż p iękna,  więc kap e la  
grywa n a m  już i w kiosku.  Samoloty  ze Lwowa zaczynają znow 
nad Chyrowem przelatywać do sławnej  Bezmiechowek

W niedzielę 9 maja  O. Rektor  udzielił 25-ciu na jmłodszym  
Kolegom I-szej Komunii  św. KI. VIII udała  się na podwieczorek  na  
willę, gdyż jut ro w poniedzia łek  10 maja  zacznie się p iśmien na 
matura .  W szkolnym ogródku wszystko pięknie rośnie,  rozwija się 
i kwitnie,  więc ochotnicy pracują  z zadowoleniem.

D. 12 maja  z okazji  rocznicy śmierci  Marszałka J.  P i łsudskiego 
wzięliśmy udział  w nabożeńs twie  ze jego duszę,  a nas tępn ie  
w Akademii.  Pc pre ludium Chopina,  o d egr anym  przez orkiest rę,  
p. prof.  Kornecki omówił  zasługi ś. p. Marszalka,  orkies tra o d e ­
grała Griega „Śmierć Azy" — następn ie  dek lamowal i :  „Pogrzeb
Księcia Pon ia towss iego 11 Kol. Duniewicz, Patzer,  Zaieski, wreszcie 
Kol. Kruk Schus ter  odczytał  wyjątki  ze zbioru „Wolność t ragiczna1' 
Wierzyńskiego.

Na wzgórzu,  gdzie była w czasie wojny ważna placówka polskie­
go wojska w r. 1921, us tawiono w betonie  wysoki na 10 m. żelazny 
krzyż na pam ią tkę  kanonizacj i  Biog. Andrzeja B o b o l i ; krzyż miał 
być wkrótce  poświęcony.  Tą ciężką pracą  kierowali Bracia Kurek 
i Moroz.

We czwartek 13 maja  zbudziła nas  kape la  na majówkę,  k tóra 
przy pieknej  pogodzie  weso ło  się jak zwykle odb_, ła, a obiad 
miel iśmy w d o m u  o godz. 6-tej ; t rzynas tka bynajmniej  majówce  
nie zaszkodziła.

Wieczorem w s obo tę  zjawiła się u nas  grupa motocykl is tów 
i sam ochodów  ze Lwowa, k tórym przewodniczył,  czy też sie nimi 
opiekował  Dr Kuhl.

Niedziela Zielonych Świątek 16 maja.  —  Kaplica suto um ajona  
brzozami . Po „Veni C rea to r“ egzor tę  miał O. Bzowski,  a n ab o ż eń ­
s two celebrował  Chyrowiak Ks. Z y g m u n t  Wiszniewski.  — Zjazd 
Chyrowiaków nie był tak liczny, jak po inne lata, na to mias t  zjazd 
Rodziców Konwiktorów byf bardzo liczny. — Na Walnym Zebraniu 
Związku byli Koledzy z kl. VII. i VIII. — Po obiedzie deszcz popsuł  
pokazy motocyklistów.  — Po kolacji sala wypełni ła się szczelnie.  
Po dziarskim marszu „W bój O r ły11 wyświet lono jubi leuszowy film,



195

-dzieło p. Mikul ińskiego,  przy gromkich oklaskiwaniach różnych 
ukazujących się osobistości  na ekranie.  —  Na scenie o d eg r ano  
„Ta jemnice  Mszv św.” Kalderona.  W przedstawieniu  występowali  
na s tępu ją cy  Koledzy:  J .  Cwojdziński,  M. Kisielewicz, S. Kruk- 
Schuster ,  J.  Szczepański ,  H. Archutowski ,  A. Świderski,  W. Engel,  
.A. Zdanowski ,  J .  Materna ,  Z. Barański,  K. Czosnowski .  — Muzyką 
i chór przygotował p. prof. Nawratil .  — Dekorac je  i oświet lenia 
bardzo  piękne i efektowne.

Zaczęły się już nawet  upały,  więc chadzam y do kąpieli bądź  to 
do Strwiąża, bądź to do pływalni.  Pachn ą bzy, kwitną już kasztany,  
niektórzy zaczęli się już na serio uczyć. Mam y nie wiosnę,  lecz 
lato, bo już i trawniki koszą.

D. 24 maja  zaczęła się us tna  m a tu ra  pod przewodnic twem Ks. 
Dyrekto ra ,  a we śro dę  d. 26 maja  zaraz po śniadaniu odbyło  się 
pożeg nan ie  nas tępu jących  nowych maturzystów,  którzy się już za­
liczają do byłych C h y ro w iak ó w : Jó z e f  Górbiel,  Kazimierz Lenard,
Mikołaj Łysak,  Z ygm unt  Mołori, Adam  Moszczyński ,  Zbigniew 
Obniski,  Czesław Onufrowicz,  Andrzej Pieńkowski ,  Kazimierz Poli- 
talski, Marek Spławiński  J a n  Starowieyski ,  Ryszard Szumski,  T a d e ­
usz Tarnawski ,  Mirosław Windyk, Boles ław Wink i Edward Żółtański.

Po odegranej  przez orkies t rę  uwer turze  Kol. Politalski miał 
m o w ę  pożegnalną ,  a nas tępn ie  W. O. Rektor  dał abi tur ientom 
kilka drogowskazów na nowe życie, p o c z e m  maturzyści  udali się 
do kaplicy, by podziękować Bogu za szczęśliwy wynik matury
i upros ić  sobie b łogos ławieństwo na nową d ro gę  życia.

Tegoż dnia s tarsze klasy Szkoły Powszechnej  wybrały się z O. 
Chm urą  na dalszą wycieczkę,  bo  aż do Spasa,  gdzie podziwiały 
p rzep ięk ne tam te jsze  góry i lasy i kąpa ły  się w Dniestrze.

Na proces ję  Bożego Ciała według  zwyczaju udal iśmy się do 
kościoła parafialnego.  — W ogródku szkolnym bocian ot rzymał  za 
towarzyszy pa rę  pawi, lecz zupełnie się z nimi nie przyjaźni, 
owsze m widać, że gdy się paw zacznie rozdzierać, to go tak dYaźni, 
że idzie nad stawy. W kolegium zjawił się nagle Ks. Rektor  Kone- 
wecki,  który od wakacj i ma kierować gim naz jum w Orłowie 
Morskim.  Wieczorne  rekreacje  na boiskach m a m y  teraz bardzo 
miłe, a dla tych, którzy nie mają  szkolnych długów wogóle,  jest  
t en  okres  bardzo przyjemny.  Wakacje  przyspieszone,  więc p l a ­
now ane  dłuższe wycieczki kra joznawcze odpadły.  — Naokoło  
ca łego  parku kolegiackiego dano  ob ecnie  chodniki,  za bezp ieczone 
przed błotem,  abyśm y  mogl i iść na przechadzkę nawet  zaraz po 
-deszczu. Klasa IV-ta wciąż się trapi,  jak to będzie z tym egz am i­
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n e m  do l iceum. KI. VII. jest  d u m n a  z dwu powodów . najpierw,, 
że jes t już najstarszą  klasą w Konwikcie,  a następnie ,  że będzie 
os tatn ią  s t arego typu ze zwykłą maturą .  J u ż  się pojawiły fotografie 
k lasowe,  lecz grupy maturzys tów wbrew tradycji  na korytarza  
dotąd nie widać, choc w tym roku sz tuka fotograficzna tak 
kwitnie.

W sob ot ę  29 maja  kl. I. udała  się na wycieczkę kra joznawczą 
do Strzelbie, a ki. VII. i IV. na ćwiczenia Przysposobienia Wojsko­
wego do Dobrom ila ,  w niedzielę podążyła  tam jeszcze do nicn 
kapela ,  a wieczorem wróciJy oba  hufce z nag r o d am i  i odznacze­
niami,  uzyskanymi w zawodach sportowych.

Tegoroczny maj  był rzeczywiście pod względem pogody  w spa­
niały;  nabo żeńs two majowe  zakończył  egzor tą  O. Chmura.

Dzienniki z 1 czerwca przyniosły wiadomości  o uroczystościach 
niezwykłych w Stanisławowie,  o p ielgrzymce Akademików na J a s n ą  
Górę i o za topieniu  n iemieckiego okrę tu  przez hiszpańskich k o m u ­
nistów.  O pielgrzymce z iemian do Częstochowy również o t rz ym uje ­
my wiadomości ,  a Kol. Wacnik rzucił, lecąc nad Konwiktem,  list 
z samolotu ,  który Redakcja na innym miejscu umieściła.

W tym roku uroczystość Najśw. Serca P Je z u s a  wypadła  
w pierwszy pią tek  czerwca,  więc w czasie uroczystego nabożeńs twa 
cały Konwikt przystąpił  do Komuni i św. \V sob o tę  znów kl. II. wy­
bra ła  się do Strzelbie, a kl. I. do Lacka i Laszek na wycieczki na ­
ukowe.  W niedzielę 6 czerwca Koło Skargowskie  uchwaliło urządzić 
po wakacjach loterję tantową na u t rzymanie  szkoły Ks. Skargi 
w Poniatowie,  więc zaczęto zbierać fanty, a czlonKom rozdano bro ­
szury do szerzenia dobrej  prasy w czasie wakacyj.

Czerwiec jakoś  sie oziębił,  do kąpieli już nas  tak  nie ciągnie.— 
W niedzielę przed wieczorem przyszła oo naszej kaplicy na niesz­
pory  p a r a f i a : po  procesj i  miał  Ks. Błaszczyk przed figurą N. Serca  
P. J e z u s a  kazan ie ;  kapela  ładnie grała „Z tej b iednej  ziemi". —  
W sali urządzono wystawę prac ręcznych. Koniec roku się zbliża : 
jedni wesoło  sobie chodzą,  bo nie gnębią  ich żadne  niepokoje ,  
ale są i tacy. co wyglądają jak skazańcy i nie wiedzą,  co ze sob ą 
rooić.

Już  od maja  zaczęły coraz częściej zwiedzać Konwikt jakieś 
wycieczki n ietylko szkolne.  CJpały znów wróciły, a na n iektórych 
godzinacn bywa i dla n iektórych Kolegów za gorąco — dla tych 
mianowicie,  których losy m a ją  się rozstrzygnąć,  a paw w parku 
rozdzierając się z nimi wspołbole je  albo się z nich naigrawa.

Hufce Przysposobienia Wojskow ego udały się na dwudniowe
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ćwiczenia do Starzawy, więc już sobie po ciężkich t rudach s p o c z y ­
wają, bo tam są innego rodzaju „fizyczne" ćwiczenia. Gdy j ednak  
w sobotę  po południu wśród wielkiego upału  wrócili, byli tak p o ­
męczeni ,  że zaraz poszli spać.  KI. lV-ta usłyszała wreszcie wyrok, 
kto z nich przechodzi  do l iceum na podstawie  dobrego świade­
ctwa, a kto egzamin będzie zdawał.  —• Większości  spadł  kamień 
z serca, że razem z innymi wyjadą na wakacje.  Wieczorem spadł  
też wyczekiwany długo deszcz i po upa łach nastał  miły chłódek.

KI. VI. Powszechna od rana d. 15 czerwca zdawała egzamin do 
kl. 1. Tegoż dnia po obiedzie przed figurą N. Serca 'P. J e z u s a  o d ­
była się niebywała dotąd uroczystość,  gdyż Dierwsza Drużyna 
Harcerska im. Andrzeja Małkowskiego miała poświęcenie sztandaru 
i składała przyrzeczenia.  Drużynowy Ks. T. Magoczy przyjął raport,  
po  czym W. Ks. Rektor,  poświęciwszy sztandar,  wyjaśnił jego zna­
czenie i wręczył go pocztowi sz t andarowemu,  a kapela  oaegra ła  
h ymn narodowy.  — Po przeczytaniu prawa harcerskiego składali  
nowo przyjęci przyrzeczenia,  otrzymali  krzyże harcerskie i o d śp i e ­
wali swój hym n „Wszystko co nasze" .  Wreszcie pod takt  marsza 
odbył się pochód drużyny, a po tem  wspólna wraz z gośćmi  fo to ­
grafia. Tak się zakończyła niezwykła w Chyrowie uroczystość.

Choć już tegoż dnia zaczęły po podwieczorku zawody spo r­
towe,  j ed nak dopiero wtorek 15 czerwca ne to był wyznaczony — 
Biegi, skoki, rzucanie kulą. siatkówka,  koszykówka zajęły czas do 
obiadu Jak i  był wynik, kto zyskał s ławę w tych zawodach,  miaia 
Redakcja o t rzymać sprawozdanie ,  lecz nie oti zymała,  stąd może  d o ­
piero Sprawozdanie  Szkolne,  k tóre Ks. Dyrektor wyda,  zaspokoi  c ieka­
wych. Po obiedzie zaczęło się miłe pakow anie  na wa kacje ;  jak wtedy 
wyglądają sale, korytarze i sypialnie,  starzy Chyrowiacy niech sobie 
przypomną,

O godz. 5-tej popołudniu  zebral iśmy się po raz ostatni  w tym 
jubileuszowym roku na sali popisowej .  — Orkiest ra odegrała  jakąś  
p iękną polską uwerturę,  po czym według zwyczaju ogłoszono 
z lokacją wynik pos tępow w każdej  klasie. P o dobno  ogólny wynik 
był nie zły, gdyż tylko 13% przepadło,  lecz w niektórych klasach 
było groźniej,  a celujących i wzorowych w porównaniu  do dawnych 
lat nawet  bardzo mało.  To też W. O. Rektor  w pożegnalnej  m o ­
wie zwrócił uwagę na wszystkie dodatnie  i u jem n e  s t rony konwik­
towego  życia w roku ubiegłym.  — Klasyfikację ostatnią zakończyła 
orkies tra m ar szem  Chyrowiaków.  We środę IG czerwca O. Kroko- 
szyński dał nam  w egzorcie wskazówki,  jak spędzać  wakacje  po 
Bożemu.  Ks. Rektor odprawił dziękczynne nabożeństwo,  a o godz.
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9-tej już pierwsza partia podążyła  na dworzec,  a p o t e m  inne. — 
W Konwikcie jednak  pozostawała  jeszcze część kl. VII., która na ­
zajutrz wybrała się na wojskowy obóz do Starzawy, oraz 16-tu 
Kolegów z klasy IV-tej, zdających w D rz y sz ły m tygodniu  egzaminy do 
liceum.

*** i ♦*♦♦♦♦!

Ze wspomnień Kornela MaKuszyńskiego.

Adam , uczeń p ierw szorzędny , obdarzony  głow ą chłonną jak  gąbka, n iepospo ­
licie zdolny i am bitny, u trzym yw ał się z korepetycyj.

Na ra tunek  chłopców biednych  i pracow itych stw orzył P an  B óg pokaźny  
zastęp  takich, k tórym  n iezbędna je s t ko leżeńska  pomoc, Bez tego znakom itego 
urządzen ia  sk ap ia łab y  ze szczętem  w ielka ilość dorodnych, lecz ponad m iarę w \ 
głodzonych m łodzieńców , w śród k tórych A dam  był gw iazdą p ierw szej w ielkości 
i pełną blasku. Do późnego w ieczora k rąży ł po w ielkim mieście, niosąc „ośw iaty 
kagan iec “.

Jed n eg o  z K olegów  nauczał historii, kolega bowiem trw ał uporczyw ie 
w przekonaniu , że  znacznie w ażn ie jszą  jes t dla niego h istoryczna w iadom ość, 
kto w n iedzielę ..zrobił bram kę z karnego", aniżeli nierozum ne postępk i Cezara, 
d rącego  koty  z V ercingetoryksem  (też imię pożal się Boże).

Innego ośw iecał w tajn ikach m atem atyki, nauki złośliw ej, nie pozw alającej 
na rozw inięcie odrobiny fan tazji i pom ysłow ości, a tak  upartej jak  baran . Musi 
być tak  a nie inaczej, bo je j się  tak  podoba, najm niejsze zaś  szachrajstw o zaraz  
się w ykry je .

* *
*

...G rzebałem  w ięc w bibliotece, a w yg izebaw szy  H om era, poszedłem  z nim 
burzyć T roję. — Z aw sze od najm łodszych la t okazyw ałem  zbrodnicze zdolności 
w  tej dziedzinie. P o ez ja  — uw ażacie, tak  jes t za raź liw ą  jak  odra. — W młodości 
łatw o się n ią przechodzi, napisze k ilka  bałw aniastych  w ierszydeł, a potem  jak  
rę k ą  odjął, chyba że m łodzian jes t na am en tknięty na rozum ie, jak  ów rzym ski 
poeta, co m ając lat dziesięć zaczął uk ładać w iersze. R zym ska jego  mam a w zięła 
do ręk i rózgę, a synalka  na kolano i nuż go tłuc w odw rotną stronę medalu, 
aioy mu tą  okrężną  d rogą w ybić z  głow y poetyczność: A ten w ryk, ale w ierszem : 
„lam, iam non faciam  versus carissim a m ater". — Niby, że już nigdy w ierszyka 
nie ułoży.

Skoro jed n ak  na starość k toś w padnie w natchnione pom ieszanie  zm ysłów , 
to już po nim. S tarego konia tłuc nie w ypada, ja k  m łodzieniaszka. R ozm iłow a­
łem się w H om erze i postanow iłem  zarobić  na  n ieśm iertelną chw ałę. Czy s ły sz e ­
liście o tym szlachcicu, co przeczy taw szy  „Pana T adeusza", grom ko z a k rzy k n ą ł 
„W ielka mi sz tuka  ! Gdybym tylko m iał czas, nap isałbym  to sam o".

Z ł a m a n y  m i e c z .



Ks. JAKUB MARQ'JETTE T. J.
(1637 — 1S>37)

W dniu 1 czerwca b. r. 300 lat upłynęło  od chwili, w której
we f rancuskim mieście Laon,  z rodziców Mikołaja i Róży de La Salle
przyszedł  na świat.

Pasją jego życiową stac się miała praca  misyjna.  Dlatego prze­
cie w dn. 7 października 1654 r; wstępował  do misyjnego zakonu 
Jezui tów — dlatego w czasie swych s tudiów pisał do generała,  że 
jedyn ym  jego pragnieniem to zdobywanie  dusz dla Chrys tusa !

Wysłany do Ameryki,  we wrześniu 1666 r. stanął  nad kanadyj ­
ską rzeką św. Wawrzyńca.  Polem j^go pracy — to okolice Three  
Rivers w Kanadzie (1666 68), Sault-Ste-Marie,  Mich. (1668-691, a p ó ­
źniej Lapointe,  Wis. Do pracy tej przystąpił  nie tylko z wielkimi 
zdolnościami , ale i to przede wszystkim z wielkim zaparc iem sa ­
m eg o  siebie, z wielką miłością Boga i dusz.

Genialnie uzdolniony, w tak krótkim czasie opanował  6 na rze­
czy indiańskich

Nie szukał dobrobytu  ale krzyżów. Pisał przecie do przełożo­
nych swoich:  „Nikt nie powinien s ę  spodziewać,  że na misjach 
uniknie krzyżów. Naj lepszym środkiem,  by żyć szczęśliwie ■— to 
nie bać się ich, ale ciesząc się mały m'  kizyżami,  wyglądać innych 
większych”.

Czarujący ten człowiek, mąz o wielkim i kochającym  sercu,  za 
jedyne swe zadanie uważał podnies ienie tak  mater ia lne jak duchowe  
Indian. Ze zdobył sobie ich serca — tego dowodzą listy jego prze­
łożonych, w których piszą, że O. Marquet te  „jest  Indianom wysoce 
mi ły”, że „Indianie Kiskakon kocnają  co czule”. To tez Indianie 
zwierzyli mu ta jemnicę  swoją — istnienie południowej  „wielkiej 
rzeki”. Dowiedziawszy się o tym od kogoś  ze szczepu Illinois, p o ­
prosił rząd kolonialny Kanady o p o m o c  w wyprawie krajoznawczej.

Z Ludwikiem Ju l l ie tem wyruszył w r. 1673 w drogę.  Poprzez 
Green Bay, Fox River i dzisiejszy s tan Wisconsin kierował  się ku 
południowi.  Nie tylko odkrył  Mississippi, ale też przebiegł ją aż do 
ujścia Arkansasu.  W czerwcu owego roku zawrócił,  po  drodze od ­
krywając rzeki Missouri,  Ohio, Illinois i Chicago.
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b i e r n y ,  że wielki ten  misjonarz byl przez cale życie gorliwym 
czcicielem Niepokalanego Poczęcia, i to choć daleko jeszcze wtedy 
było do ogłoszenia tego za d ogm at  Kościoła. Z nabożeństwa tego 
codziennie odmawiał  „Godzinki o Niepoka lanym Poczęc iu”. P ow o­
łanie swe na misję kanadyjską  przypisywał  wstawiennic twu Niepo­
kalanej.  Je j .  też opiece polecał  się, wyruszając na odkrycie Missi- 
ssipi, i przyrzekał,  że im ie i i e m  Niepokalanej  nazwie odkry tą  przez 
siebie rzekę. Ten sam  tytuł nosić miała misja wśród szczepu Illi­
nois, jaką rozpoczął  w r. 1674. W grudniu owego roku stanął  
w „przystani  Chicago" — pierwszy ze znanych z nazwiska Białych 
i pierwszy katolicki kapłan — i zaczął Indianom głosić Ewangelię,  
odprawiać  Mszę św. i udzielać s ak ram en tów  świętych Praca n ad ­
mierna  wyczerpała go. Choć liczył ledwie 37 lat i 11 mies ięcy - -  
poszedł  do Pana po nagrodę,  w dn. 18 maja 1675 r. Osta tn ie  s ło­
wa jego — to „Pomnij  na mnie  Matko Boża!"

Indianie, których tak  bardzo ukochał,  nie pozwolili na to, by 
szczątki wielkiego ich apostoła  spoczywały w lasach dzisiejszego 
Ludington,  Mich., dlatego w jakiś czas później  w uroczystej  p ro ­
cesji przenieśli  je do St. lgnące,  Mich.

Stany Zjednoczone i Kanada,  katolicy i niekatolicy,  prześcigają 
się po pros tu  w oddawaniu  hołdu t em u  misjonarzowi  i odkrywcy.  
Poczta Stanów Zjednoczonych wydała znaczek z nap isem „Mar- 
que t t e  on the Mississipi" — s ta tuę  jego umieszczono w „Hali 
Sławy" w Washingtonie,  — pomniki stawia mu się w s tanach  Mi­
chigan, Wisconsin, Illinois, Missouri — Chicago poświęciło mu j e ­
den ze swych drapaczy chmur  — Milwaukee p o s i a d a  uniwersytet  
„M arque t t e’a “ — w wielu s tanach znajdziemy szkoły ludowe, ś r e ­
dnie i kolegia,  noszące  to samo imię — wsi, miasta,  powiaty,  d i e­
cezje nazywa się od imienia Marquet te  — to sam o  imię noszą 
kopalnie,  a nawet  linia kolejowa z Buffalo do Chicago. Nie inaczej 
i w Kanadzie.

W roku bieżącym w dniu 1 czerwca we francuskim mieście 
Laon zebrały się najwyżsi dos tojnicy Francji,  aby być świadkami  
ocłsłonięcia pomnika  wspania łego,  jaki dzieci szkolne francuskie 
wybudowały  wielkiemu sw em u bra tu  w 300 rocznicę jego urodzin.

Posłan iec. Chicago, Z .  J.
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R U D Y  A R  D K I P P L I N G

F I B M  CD) J P K . d ^ ^ J T A J L C U o ,
CZ p o w i a s te k  w  s a m  r a z  d la  m a ły c h  d z ie c i ) .

Garb, szpetny nader 
dźwiga dromader
(kto chce, niech w zw ierzyńcu ogląda!)
Lecz garb, co spada
na grzbiet darmozjada,
jest brzydszy n iż garb u wielbłąda !

W  latach dorosłych, fęSjy w wiek dziecinny,
kto bywa leniwy, bezczynny,
będzik miał 'garb,
obrzydły garb,
jak i ma wielbłąd p u s ty n n y !

Ot? wstajem z  łóżka :
na tiosie ju ż  muszka.
ju ż  hłócim się, skrgeczym ja k  kaw ki;
ju ż  musim się dąsać,
narzekiic, otrząsać,
na kąpiel, buciki, zabaw ki

Możem się w szakże
(ty — i ja  także!)
doczekać kary po w in n e j:
wyrośnie nam garb,
potworny  *3 arb,
jak i mu wielbłąd p u s ty n n y !

Chcąc zło odmienić,
rłie trzeba się lenie), i
ni z  książką się grzać przy (kominie,
lecz wzdąć się do pracy,
do rydla i gracy,
i kopaiĘ,— aż z czoła znój sp łyn ie !

W ówczas żar słońca i wiatru dech zw inny
i Duchy Ogrodu, D żinny,
zdejmą nutn garb,
potworny garb,
jak i ma wielbłąd pustynny!

Mój los też nie byłby inny,
gdybym był z  wami b e zc zy n n y :
niech żaden leniuch nie sądzi,
że garb go m m ie wielbłądzi,
czy  w latach dojrzałych, czy lv wiek dziecinny!

Przełożył: JÓ ZEF BIPKENMAJEU,
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i i.

DLA NAJMŁODSZYCH.
Staś  dobrze  się uczył i przywiózł do d om u p ro m ocj ę  do 111 kl. 

gimnazjalnej .  Po przywitaniu m am a  powiedziała Stasiowi, że ojciec 
przygotował  dla mego  niespodziankę za dobre  świadectwo,  lecz 
dowie się o niej dopiero  1 sierpnia.  Ta niespodzianka i jej t a j e m ­
nica zaciekawiła Stasia,  lecz więcej nie pytał,  nie badał,  gdyż czuł, 
że pilnie się ucząc spełn i ł  tylko obowiązek,  innej nagrody nie wy­
czekiwał nad tę, którą daje zadowolenie i świadectwo własnego 
sumienia.

Bawił się Staś,  odpoczywał ,  lecz miał w sercu pewien smutek,  
który go dręczył,  a z k tó rym  nie śmiał  się n ikomu zdradzić.  Oto 
zostawił w mieście kolegę,  syna ubogiej  wdowy, k tóry często przy­
chodził do szkoły bez śniadaniaMktóremu on pożyczał podręczniki  
szkolne,  a który obecnie  pozostał  w czasie tych upałów w mieście 
i pew no głodem przymiera.

W połowie lipca ojciec Stasia ot rzymał od swego bra ta z W a r ­
szawy list, w którym donosił,  że ot rzymał  urlop na sierpień i w e­
dług propozycj i  zabierze Stasia nad morze  do Jas t rzębie j  Góry. Tę 
wiadomość jako niespodziankę objawił ojciec Stasiowi na kolacji, 
lecz bardzo się zdziwił, że Staś przyjął ją obojętnie,  nawet  za tę 
przyjemność  nie podziękowawszy.

Tej ro c y  Staś długo nie mógł  zasnąć,  bo obmyśl ił  inny plan, 
który nazajutrz postanowił  ojcu przedstawić.

— Tatusiu, rzekł Staś przy śniadaniu,  prawda,  że koszta mego  
ut rzymania na Jas t rzębiej  Górze będą większe niż u t rzymanie  t a ­
kiego chłopca  jak ja przez miesiąc w d om u ?

— Prawda, bo t rzeba jeszcze koszta kolei doliczyć, ale o co ci 
chodzi ?

— Bo ja m a m  wielką p ro śb ę  do Tatusia.  Zdrów jestem, m am y  
tu na wsi świetne świeże powietrze,  a t am  w mieście mieszka 
w suterynach mój biedny kolega,  J an e k .  Czyby nie można  za ­
mias t  mnie  wysyłać nad m or ze  sprowadzić do nas  na sierpień 
Janka .  I tu zaczął Staś opowiadać  o biedzie J a n k a  i jego matki.
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Rodzice spojrzeli  na siebie ze zdziwieniem i p ew nym  rozrze­
wnieniem,  lecz ojciec na razie nic Stasiowi ■ nie odpowiedział ,  
owszem dal po sobie poznać,  że nie lubi zmieniać raz powzięrych 
f. os tanowień,  zwłaszcza, że s t ryjos two już się na ten plan zgodzili 
i wszystko przygotowują  na jego przyjazd. M am a tylko Stasia j a ­
koś serdeczniej  uściskała,  gdy dziękował  za śniadanie.

Gdy Stas odszedł,  dopiero rodzicejz  wielkim wzruszeniem n a ­
radzali się, co robić, co odpowiedzieć na p ro śbę  Stasia.  Jeszcze  
większe było ich zdziwienie, gdy ojciec oznajmił Stasiowi, że on 
nad morze  pojedzie,  a kolega J a n e k  tu również przyjedzie,  Staś  
już prawie ze łzami prosił,  aby go rodzice w domu zostawili, bo 
on chce Jankowi  nie tylko dać wakacje  z u t rzymaniem,  lecz i z t o ­
warzystwem przyjaciela.

— Co by on sam  beze  mnie  rob i ł ?  Zresztą ja nie chcę  narażać 
rodziców w tych t rudnych,  ciężkich czasach na n iepotrzebne wydatki.

Nie czekano na s ierpień;  już w kilka dni po tym  był J a n e k  
w d om u rodziców Stasia. Przyjechał blady i mizerny:  na mleku 
kwaśnym i poz iomkach i wiejskim pros tym,  ale zdrowym i obfi tym 
utrzymaniu zmienił  się pod koniec wakacyj ogromnie.

J a n e k  umiał dobrze  m a te m a ty k ę  a Staś lepiej łacinę, więc gdy 
się im już wszystkie przechadzki  i zabawy nieco sprzykrzyły,  za­
częli sobie w drugiej  połowie sierpnia n iektóre części tych p rz ed ­
miotów powtarzać.

Rodzice Stasia tak  pokochali  J a n k a  za jego sk romność ,  pros to tę  
i grzeczność,  że ku wielkiej radości Stasia zaprosili go na wszystkie 
odtąd święta i wakacje,  a m a m a  Stasia dała mu jeszcze na od- 
jezdnym dobrze wyładowany kosz z wiejskimi prowiantami .

Staś w swoim dzienniczku zapisał, że to były jego najpiękniej ­
sze wakacje w życiu, rodzice zaś jego stwierdzili, że ich syn słusz­
nie miał z religii bardzo dobrze oraz że został  sodal isem nie tylko 
z imienia, lecz z życia.

i
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Kol. He rm an  ura tował  w pływalni t onącego  Kol. Drabińskiego.
W szkolnym ogródku zdechła pawica,  paw się jednak  wkrótce 

pocieszy,  gdy ujrzy 6 małych pawiątek.
Egzamin wstępny do liceum zdawało dnia 24 i 25 czerwca 16 

uczniów z kl. IV, lecz dwu otzymalo p o pra w kę  z łaciny po wa­
kacjach.

Koledzy z kl. VIII wrócili z obozu ze Starzawy d. 5 lipca i p o ­
rozjeżdżali się do domów.

Zmiany personalne:  P refek tem  kl. VIII zos taje Ks. Ignacy Herbut,  
Kl. 1 licealnej — Ks. Stanisław Łopatka ,  Kl. IV — Ks. Tadeusz  
Walczak, Kl. III — Ks. Alojzy J o c h y m e k  Kl. II — Ks. Stanisław Wier- 
nusz, Kl. 1 — Ks. J a n  Werner ,  Kl. 6 i 5 Pow. — Ks. Wojciech 
Kachniarz, KI. 4 i 3 Fowsz. — Ks. Jul ian  Pławecki.

Kierownikiem Szkoły Powszechnej  zos taje Ks. Władysław Błasz­
czyk. Do Chyrowa wracają : Ks. J .  Popla tek  i Ks. L. Hubot .  Z Chy­
rowa wyjeżdżają:  do Gdyni — Ks. W Chmura,  do L wow a:  Ks. H. 
Sokołowski  i Ks. T. Magoczy,  do Lubl ina:  Ks. J.  Obacz,  Ks. T. Mi­
chalik i Ks. K. Drzymała.  Ponieważ do 1 września jeszcze daleko,  
więc m o g ą  ao tego czasu zajść jeszcze inne zmiany.

Loteria Skargowska.
Wydział Koła Skargowskiego urządza zaraz po wakacjach na 

cele szkoły Ks. Skargi w Ponia towie loterię fantową,  na którą 
bardzo uprasza wszystkich Kolegów o fanty. Kto najwięcej przy­
wiezie fantów, zos tanie specjalnie odznaczony.  J e d n a  wygrana b ę ­
dzie niezwykłą n iespodzianką.  Wszystkie losy wygrywają.  W drodze 
powrotnej  z wakacyj będzie można losy ku pow ać  — cena losu 1 zł.

R E D A K C J A  „ P R Z E G L Ą D U  C H Y R O W S K I E G O ”
CHYRÓW  -  KONW IKT.

REDAKTOR : KS. TEOFIL BZOWSKI T. J.

Z D R U K A R N I J Ó Z E F A  STYFIEGO W PR Z E M Y Ś L U  1937 R.





W itaj Kostko Stanisławie, 
M łodzieniaszku święty w niebie, 
Śpiewam pieśń tę ku  twej sławie, 
Bo serdecznie kocham  Ciebie.


